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Obstrukcya czeska. 


We wtorek o 10 rano izba poselska w Wie- 
dnia a o 3-ej po południu izba panów rozpoczęły 
ponownie posiedzenia odroczonegó przed świeta- 
mi parlamentu austryackiego. 

Po mowie prezesa gabinetu, Koerbera i wnie- 
sieniu przez niego pod obrady izby poselskiej 
projektu do prawa o językach urzędowych w kra- 
jach korony czeskiej zabrał głós Pacak, poseł 
młodoczeski i zapowiedział ze strony czeskiej 
nieubłaganą obstrukcyę parlamentarną, w rozpo- 
częcin której zażądał imiennego głosowania nad 
2,000 wniosków, złożonych przez czechów do pre- 
zydyum parlamentu. Żądanie to wywołało nie- 
zadowolenie na galeryii pogardliwe okrzyki pod 
adresem ezechów skierowane, co zniewoliło pre- 
esa izby do zarządzenia, aby galerye zostały 
opróżnione. Aktu tego dopełniono przy akompa- 
niamencie niebywałych skandalów i bijatyk. 

Czesi rozpoczynają obstrukcyę za przykła: 
dem niemców, którym udało się zwalić rozporzą- 
dzenia językowe hr. Badeniegoi nie dopuścić na- 
stępnych po nim gabinetów do załatwienia spra- 
wy językowej w duchu przyjaznym dla ezechów. 

iorą więc za oręż ten co i niemcy w obronie 
słusznych praw krajów korony św, Wacława, 
stanowiących jednolitą całość. 

Czy atoli obstrukcya czeska dojdzie do tych 
samych rezultatów, eo niemiecka, czy też 60 po- 
słów czeskich w parlamencie wiedeńskim uledz 

Qdzie musiało większości lub też stanowezą po- 
niesie klęskę, o tem mowy nawet być nie może, 
ale że żywot parlamentu mocno jest zachwianym 
to pewnik, niepodlegający zaprzeczeniu. 

Przedewszystkiem obstrukeya, czy to czeska 
Cay też niemiecka, nie doprowadzi do niczego, 
Jeśli bowiem jedna zwycięży, wnet zacznie się 
druga i tak bez końca. Słowem, przy pomocy 
REKA nie ma wyjścia z tego zaczarowanego 

ola, 

Następnie czesi, rozpocząwszy obstrukcyę, z0- 
staną odosobnieni, ani jeden bowiem z czynni- 

ów prawicy nie stanie po ich stronie, albowiem 
lady słowiańskie Austryi nie tworzą tak, jak 
niemcy jednolitej masy narodowościowej, lecz 
każdy z oddzielnych szczepów słowiańskich oprócz 
Wspólnego interesu w zwalczaniu niemczyzny, ma 
Jeszcze odrębne swoje interesy i aspiracye, wy- 
nikające z odrębnego rozwoju swych dziejów, 


odrębnego położenia „geograiicznego, interesów 
ekonomicznych it. p. 

Posłowie galicyjscy ze względu na smutne 
objawy w swym kraju, nie mają słusznego po- 
wodu przez obstrukcyę przyczyniać się do roz- 
wiązania parlamentu, którego bezczynność spro- 
wadziła już fatalne dla Galicyi następstwa. 

Przedstawiciele południowej słowiańszczy zuy, 
oczekującej oddawna na uchwalenie projektowa- 
nej przez rząd sieci kolei żelaznych, niezmiernie 
ważnej dla rozwoju ich byta ekonomicznego, nie 
pójdą razem z czechami, których obstrukcya 
w całej izbie zdeklarowanych napotka przeciwni- 
ków. albowiem partya socyalistów czemprędzej 
pragnie przeforsować ustawę o 9-godzinnym dniu 
roboczym, członkowie stronnictwa niemiecko-ka- 
tolickiego zasadniczo przeciwni są obstrukcyi, zaś 
antysemici dolno-austryaccy wdzięczni są rządowi 
za reformę wyborczą dò władz municypalnych 
w Wiedniu, 

Czesi rozpoczynają walkę w warunkach dla 
siebie najnieprzyjaźniejszych a jednak rozpocząć 
ją muszą, bo innego nie mają wyboru. Projekt 
rządowy o językach w krajach korony czeskiej 
nie daje czechom najmniejszej sytysfakcyi za 
zniesienie rozporządzeń hr. Badeniego, za cier- 
pliwosć, z jaką oczekiwali ugodowej akeyi rzą- 
du, nie łagodzi. oburzenia, przeciwnie potęguje je. 

Projekt językowy Koerbera narusza zasad- 
nieze prawa korony czeskiej, ' kraje jej bowiem 
dzieli na trzy okręgi, czysto czeski, czysto nie- 
miecki i mieszany. W pierwszym językiem urzę- 
dowym byłby język czeski, w drukim niemiecki, 
w trzecim oba języki, stosownie do żądania stron. 
Okręgów czeskich ma być pięć, niemieckich trzy 
i mieszanych dwa. Urzędy obwodowe czeskie 
mają być utworzone w Pradze, Taborze, Iczynie, 
Chrudymie i Królewskim Hradcu (Koeniggraetz), 
niemieckie urzędy w Chebie, Litomierzycach i Li- 
bercu, mieszane zaś w Pilznie i Budziejowicach. 
W niemieckich okręgach dla ezechów mianowani 
będą przysięgli tłómacze. Na Morawach przy- 
znano czechom język czeski w urzędowaniu tyl- 
ko częściowo. 

Czechy dostały się Austryi w spadku, nie 
zaś w drodze podboju i zachowały prawa ko- 
rony czeskiej, których uznanie przez cesarza 
niemieckiego wyjednał jeszcze Przemyśl Otokar J 
1. Rozdział więc Czech na odrębne okręgi naro- f 
dowościowe narusza prawa korony czeskiej 
i upokarza godność narodową czechów, którzy 
na całem terytoryum krajów korony św. Wacła- | 
wa powinni być jak u siebie. 

Posłowie czescy rozumieją bardzo dobrze | 
w jak niestosownej chwili, z jaką małą nadzieją ! 
zwycięstwa rozpoczynają walkę—a jednak do ob- 
strukcyi peha ich nieubłagana konieczność, obu- 
rzenie ludu czeskiego, który projekt Koerbera 
o językach uważa za policzek: 1 posłów swoich 
na zgromadzeniach wyborczych przyjmuje obo- 
jętnie. Groźba rozwiązania izby poselskiej nikogo 
już nie przestrasza a obietnicom nikt nie daje 
wiary i z większością parlamentarną nie liczy 
się wcale. Nie umiała ona praw narodu eze- 
skiego obronić przed zamachem mniejszości nie- | 
mieckięj a więe na zaufanie nie zasługuje. 

Gdyby posłowie czescy zgodzili się na pro- 


jekt Koerbera lub też nie zaprotestowali przeciw 
niemu przez obstrukcyę, stracą bezpowrotnie zau- 
fanie wyborców i waet wypłyną w Czechach na 
powierzchnią żywioły najradykalniejsze. Wy- 
borcy czescy, hołdujący najjaskrawszemu szowi- 
nizmowi, każde ustępstwo ze strony posłów 
swoich poczytują za odstępstwo od sprawy na- 
rodowej, za: zdradę stanu. 

Jedynom wyjściem z tej sytuacyi może być 
tylko rozwiązanie parlamentu, do czego gabinet 
Koerbera ma już podobno upoważnienie cesarza 
w razie, gdyby obstrukcya wybuchła z cały siłą. 

W Austryi mandat poselski do izby deputo- 
wanych obowiązuje na lat 6, po ich zaś upły- 
wie wygasa sam przez się i rząd obowiązany 
jest rozpisać. nowe wybory. Okres wyborczy 
izby obecnej upływa w początkach 1903 roku 
i posłowie już kokietują z wyborcami, bacząc 
nie tyle na interes państwa ile ną to jedynie, 
aby nie utracić mandatów, przemawiając tedy 
publicznie, schlebiają jeno masom, 

Jakkolwiek przewidzieć nie można, w jakim 
duchu wypadłyby nowe wybory, czy nawet te 
same żywioły mie znajdą się w nowej izbie, 
w każdym atoli razie nowoobrani posłowie będą 
mieli przed sobą sześć lat czasu, ochłoną namięt- 
ności, sprawa sią wyjaśni i parlament pójdzie 
nareszcie w zdecydowanym kierunku. 

S. J. 


Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


W niedzielę rozeszła się w Petersburgu wia- 
domość, że rosyjski agent wojskowy przy armii 
boerów w -"Transwaala, podpułkownik Gurko, do. 
stał się do niewoli angielskiej. Pogłoska oczy- 
wiście nie miała sensu, gdyż eudzoziemscy agen- 
ci wojskowi nie biorą udziału w opóracyach woj- 
skowych, nie są uważani za strony wojujące, 
a więc nie mogą być brani do niewoli. „Pie- 
tierburgskaja Gazieta"! wydelegowała swojego 
współpracownika do biura głównego sztabu, któ- 
ry przywiózł stamtąd następujące informacye; 

„Podpułkownik Garko nie mógł dostać się 
do niewoli angielskiej i samo słowo „niewola“ 
nie może być do niego zastosowane. Prawdą je- 
dnak jest, że podpułkownik Qurko sam dobro- 


, wolnie udał się do obozu angielskiego. Avrglicy 


bowiem zdobyli dwa wozy, należące do podpuł- 


| kownika Gurki i do agenta holenderskiego poru- 


eznika Tomsona; na wozach tych. zuajdował się 
cały bagaż naszego attachć wojskowego, który 
został w tem tylko, co miał na sobie, W celu 
odzyskania swoich rzeczy, podpułkownik Gurko 
udał się do obozu angielskiego, gdzie go przyję- 
to nadzwyczaj uprzejmie; generał angielski kazał 
zwrócić mu jego bagaż i pozwolił wrócić dó obo- 
za boerów, pod jednym wszakże warunkiem, że 
wróci nie tą drogą, którą przyjechał, lecz nao- 
koło, drogą morską, objechawszy brzegi Afryki 
Południowej i na Kapsztąd. Podpułkownik Gur- 
ko udał się właśnie tą drogą uapowrót do armii 
boerów, przy której znajduje się obecnie“, 
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Egzaminy. W poniedziałek w klasie 8 tu- 
K R [6] N l K A tejszego gimnazynm męzkiego rozpoczęły się 
l ' egzaminy ua pateut; egzaminą zaś przejściowe klas: 

m. „5, 6 i 7 rozpoczęły się w dniu dzisiejszym. 
„Birżew. Wiedom.* 

święcony kaneelistom, 
W całej Rosyi, istnieje kasta na pół inteligent- 
nych pracowników, jak kaneeliśei, kantorzyści 
i t. p. których praca odbywa się w bardzo cię- 
żkich warunkach, cięższych, aniżeli zwykłych ro- 
botników fubrycznych. Prasa rzadko o nich 
wspomina, a ogół zapatruje się na nich -gorzej, 
aniżeli na robotników. Jeżeli w Cesarstwie przed 
reformą, typy takich urzędników raziły, to prze- 
cięż od tego czasu upłynęło wiele wody i zmie- 
nili się oni tak, że mogą budzić szacunek. Naj- 
dotkliwszem jednak w tej sprawie jest to, iż czas 
trwania pracy właściwie nie ma ograniczenia 
i przeciąga się zbyt długo, gdyż zależnym jest 
od woli zwierzchników, którzy często zbyt długo 
przetrzymują podwładnych, a niekiedy każą im 
nawet przychodzić do pracy w dnie Świąteczne. 
Według przytoczonego pisma, należałoby posta- 
rać się eo rychlej o polepszenie moralnej i ma- 
teryaluej strony bytu niższych urzędników pań- 

stwowych w instytucyach rosyjskich. 


Zabawy ludowe. Dowiadujemy się, że pod- 
czas tegorocznych Zielonych Świątek łódzki po- 
wiatowy komitet kuratoryum trzeźwości, zamierza 
po raz. pierwszy urządzić zabawy ludowe w roz- 
maitych miejseowościach powiatu łódzkiego. 


Z chrześciańskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności. Zarząd chrześciańskiego Towarzystwa do- 
broczynności na ostatniem posiedzeniu postano- 
wił: Zabawy z niespodziankami urządzić w He- 
lenowie dnia 8 1 9 lipca r, b.; prógram ich ma 
być nadzwyczaj urozmaicony. Dochody osiągane 
z zabaw stanowić mają główną podstawę budże- 


Rząd gubernialny piotrko- zamieściły artykuł, po- 


na naprawę w 


Naprawa szos. 
wski wyznaczył rb. 104,590 
r. b. szos i mostów w gubernii Poco 
Z sumy tej przypada: na powiat piotrkowski 
rb. 25,372 kop. 40; na powiat łódzki rb 5,929 
kop. 32 i na powiat będziński rb. 17,294. 

Przepisy sanitarne. W. celu zapewnienia 
z jednej strony środków dezyufekeyjno-izolacyj- 
nych, z drugiej zaś w celu prowadzewia dokła- 
dnej statystyki, lekarzom woluopraktykującym 
polecono przez urząd lekarski natychmiast 
zawiadamiać o wszelkich wypadkach chorób za- 
kaźnych. O ile chorzy na takie choroby znaj- 
dają się w mieszkaniach, posiadających wszelkie 
wymagane waruuki, policya sanitarna nie przed- 
siębierze ze swej strony żadnych kroków; w ra- 
zie zaś, jeźcli chory nie może pozostać w lokalu 
bez szkody dla siebie i otoczenia, wówczas. po- 
winien być przeniesiony do szpitala, a mieszka- 
nie poddane dezyufekcyi. 

Telefony. Władza gubernialua przychylnie 
przyjęła projekt, ażeby naczelnicy straży ziem= 
skiej i pomocnicy w okolicach podmiejskich po- 
siądali w kancelaryach telefony połączone z ogól- 
ną sięcią łódzką. 

Sprawy budowlane. Wydział badowlany gu- 
bernialny wydał polecenie, aby do nowowykoń- 
czonych. domów lokatorzy wprowadzali się do- 
piero w terminie określonym przez przepisy ustą- 
wy budowlanej. | 

Zjednoczenia zdunów. Słyszeliśmy, że wobec 

rozwiniętej konkureneyi zagranicznych fabryk 
kafli, zduni łódzcy, zamierzają otworzyć w mie- 
Ście uaszem skład kafli" własaego wyrobu. Skład 
nosić będzie nazwę zjednoczonych zdunów łódz- 
kich. 

Wełna: W Londynie od dwóch tygodni od- 
bywają się ankcye na welig, Wskutek odebra- 
nej depeszy ż Lońdynu, ceny wełny spadły; mia- 
nowieie: czegankowej cienkiej (merinos) o 10%, gru- 

' bsza zaś od 5 do 74%. Handlowcy przyczynę | 
zniżki wełny mótywują stagnacyą, jaka nawie- : 
dziła przemysł za granicą. | 

Wymarsz wojska. Dziś o godzinie 10 rano 

kwaterujący w mieście  Ekaterynburski pułk | 


sta a z tem wzrastających potrzeb i liczby bie 
dnych w niem zamieszkałych, czuje się w obo- 
wiązku powiększyć swe dochody celem dawania 
możliwie jaknajwiększej pomocy biednym. W tym 
celu tegoroczne zabawy na korzyść biednych To- 
warzystwo zamyśla urządzić na większej daleko 
skali, jak poprzednie. 

W roku bieżącym, tak powszechnie stagna- 
cyjnym, tem większe spadają na barki Towarzy- 
stwa obowiązki wspierania ubogiej 
w Łodzi. Obywatele nasi spełniliby 


piećlóły, wraz, z obozem wymaszerował na. letnie zaiste 
kwatery do wsi Radecz odległej o 19 wiorst od 


Skierniewic. 


szlachetny czyn, wspierając Towarzystwo dobro- 
czynności ofiarowywaniem na urządzane zabawy 


tu Towarzystwa, które ze wzrostem naszego mia- | 


ludności ; 


| więcej fantów lub możliwie hojniejszych ofiar 
pieniężnych. LIPA 

W roku bieżącym komitet postanowił ilość 
fantów podnieść do 15,000, oprócz tego komitet 
dołoży wszelkich starań, aby tradycyjną tę 7a- 
bawę możliwie uprzyjemnić publiczności, stosow- 
nie do wpływających na ten cel środków. W pro“ 
gram zabawy wejdą: zabawy dla dzieci i star- 
szych, udekorowanie ogrodu i parkanów, ilumi- 
nacya, ognie bengalskie i kilka orkiestr. 


Na kolonie letnie. W. dusznej wśród lata, dy= 
mem i pyłem zasypanej Łodzi warunki hygłenicz= 
ne układają się nader nieprzyjażnie nawet dla 
tych, którzy mogą zgubne ich wpływy złagodzić. 
Naturalnie dziatwa, której organizm najwrażli- 
wszym jest na wpływy zewnętrzne, najsilniej od- 
czuwa te nieodłączne prawie od warunków istnie- 
nia wielkiego miasta złe warunki sanitarne, w cza” 
sie spiekoty letniej dochodzące do najwyższego 
swego napięcia. Dzieci ludzi bogatych, a przy- 
ńajmniej średnio zamożnych, na letnich mieszka- 
niach korzystać mogą z uzdrawiającego powie- 
trza pól i lasów i naprawić te szkody, które or- 
ganizmowi ich - przyniosło dłuższe przebywanie 
w murach miejskich. Ale eo poczną dzieci ro- 
dziców biednych, obowiązkami zawodu przez ca- 
ły rok dłagi przykutych do bruku miejskiego, 
którzy nadto zaledwie rodzinę swą wyżywić 
mogą. Dzieci te, żle odżywiane, przebywające 
w dusznej atmosferze ciasnych mieszkań, wsku- 
tek tego częstokroć anemiczne i wątłe, najwięcej 
może potrzebują świeżego powietrza, woni leśnej, 
słońca i zieleni, 

To też jedną z najsympatyczniejszych insty- 
| tuoyj dobroczynnych są bezwarunkowo kolonie 
„letnie dla dziatwy ubogiej, urządzone staraniem 
ludzi dobrej woli przy pomocy publicznego miło- 
sierdzia, ale środki 7 tego źródła czerpane są 
ubyt szczupłe, by pomieścić można na koloniach 
letnich wszystkie dzieci, zgłaszające się do ich 
| zarządu do wysłańia ze wszechmiar cię kwalifi- 
kujące. 

W roku bieżącym dzieci takich zgłosiło się 
do zapisu przeszło 1000, wysłać zaś będzie mo- 
żna najwyżej 520. 

Aby więc pomnożyć środki kolonij letnich i 
uzyskać możność wysłania na świeże powietrze 
jaknajwiększej liczby dziatwy ubogiej, zarząd ko- 
lonij czyni wszystkie możliwe wysiłki, - 

Między iouemi w dnin jutrzejszym wieczo: 
rem w teatrze „Victoria“ towarzystwo dramaty- 
czne artystów naszej sceny odegra na dochód 
kolonij letnich, cieszącą się w Warszawie olbrzy- 


45) , Af 
Hrabla L. N. Tolstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 
Tłdmaczenie z rosyjskiego Wł. Rat. 


XXVII: 


Księżna Zofia Korezagiu kończyła właśnie 


zawsze sama, aby nikt nie patrzył na nią przy. 
tak. prozaicznem zajęciu. 

Koło szezlongu stał stoliezek z czarną kawą. 
Przy wejściu Niechludowa paliła papierosa. 


i długiemi, pięknemi zębami. Wysoka, cheda, 
utrzymywała starannie resztki dawnej piękności 
Mówiono nieco o jej stosunkach z doktorem. Nie 
chludow przedtem nie myślał o tem. - Skoro jo- 
duak zobaczył obecnie wyfiksatnarowaną, lśniącą, 
rozdzieloną na dwoje. doktorską brodę obok fo- 
telu księżnej pani, nietylko sobie owe gadania 
przypomniał, ale doznał pewnego niesmaku. 

Tuż obok księżnej przy stoliku siedział Ko- 
łosow i łyżeczką mieszał kawę. Na stoliku stał 
kieliszek likieru, 

Missi weszła z Niechludowem do buduaru 
matki, lecz tam nie pozostała. 

— Jak mamusia się zmęczy i wypędzi pana, 
to proszę do mnie, — rzekła, wychodząc do Nie- 
chludowa takim tonem, jakby nic pomiędzy nimi 
nie zaszło. p 

I uśmiechnęła się wesoło, oddalając się ci- 
cho po grubym dywanie, wyściełającym podłogę 
budnaru. 

— Witaj, mój przyjacielu, siadaj i opowia- 
daj, — rzekła księżna ze sztncznym, udanym 
uśmiechem, mogącym uchodzić za naturalny. 

I pokazała długie, sztuczne, białe zęby, rze- 
czywiście tak zrobione po mistrzowsku, że można 
je było wziąć za naturalne. 

— Mówiono mi, że przyjechałeś z sądu dzi- 
wanie zdenerwowany. Myślę, że dla ludzi z ser- 
cem, to rzecz ciężka, — domówiła po francusku. 


(Dalszy ciąg — patrz X 106). 

„Niechludow ` przypomniał sobie 
w sądzie. nachmurzył się i zarumienił. 

— Tak, rzeczywiście, stało się,—a chcące być 
szezerym,. dodał — wydarzenie dziwne, niezwykłe 
i ważne. 

— Cóż- takiego, 
dzieć? 

— Teraz'nie mogę. Daruje pani, że nie po- 
wiem. Zdarzyło się cos, nad czem nie zastano- 
wiłem się jeszcze, nie obmyślłem dobrze, — rzekł, 
rumiebiąc sią coraz mocniej. 

— Więc mi pan nie powie? 

Twarz jej drgoęła, a ręka posunęła małe 
krzesełko, które za-poręcz trzymała. 

— Niemogę, — odpowiedział. 

— Więc chodźmy... 

Potrząsnęła głową, jakby odpędzając uatrę- 
tne myśli i szybszym niż zwykłe krokiem po“ 
szła przodem. 

Zdawało mu się, że księżniezka nienaturul- 
nie ściągnęła usta, aby powstrzymać łzy. Zaczął 
żałować, że sprawił jej przykrość, ale wiedział, 
że najmniejsze ustępstwo zgubi go, a raczej skrę- 
puje go jeszcze silniej. A tego się właśnie oba- 
wiał, więc mileząc szedł za nią do buduaru 
księżnej. 


spotkanie 


nie może mi pan powie- 


obiad bardzo wytworny i pożywny, a jadała go | 


Księżna była brunetką, z czarnemi oczyma | 


— Rzeczywiście, nieraz się czuję, że.. że 
mam prawa sądzić. 

— «Comme c'est vrai — zawołała, jakby 
| zadziwiona prawdą przytoczonej myśli. 

A ueżyniła to sztucznie dla pochlebienia roz- 
mawiającemu. 

— A cóż się dzieje z pańskim obrazem? 
Bardzo mnie on zajmuje. Gdyby nie choroba 
moja, dawno jaż byłabym u pana, żeby zo- 
baczyć. 

— Porzuciłem go zupełnie, — sucho odpowie- 
dział Niechladow. 

Chęć pochlebienia mu przez księżnę była 
tak widoczuą, jak staranność w ukryciu gasną- 
|! cych wdzięków. Nie mógł zmusić się do tego, 
aby być przyjemnym. 

To daremna rzecz, Wiesz pan, sam Rie- 
pin powiedział, że książę ma wielki talent — 
rzekła do Kołosowa. 

też się mie wstydzi tak bezczelnie 
łgać, — chmurnie pomyślał Niechludow. 

Przekonawszy się, że Niechlidowa nie roz- 
| gada, księżna zwróciła się do Kołosowa z zapy- 
! taniem o nowy dramat, takim tonem, jakby zda- 

vis Kołosowa miało decydować ostatecznie i wy- 
dać wyrok godzien: uwiecznienia. 
Kołosow ocenił dramat i wypowiedział przy- 
j tem swoje poglądy na sztukę. Księżna Zofia za- 
| chwycała się trafnością sądu, próbowała bronić 
| aaora, ale ustępowała zaraz lub wynajdywała 
| 
I 


nie 


opinię pośrednią. 

Niechludow patrzył i słuchał, jednak widział 
i słyszał zupełnie co innego, niż to, eo było w rze- 

| czywistości, 

Słuchając księżnej i Kołosowa, czuł, że ani 
ją, ani jego dramat zupełnie nic nie obchodzi, że 
im to zupełnie obojętne, że gadają, aby gadać, 
bo po jedzeniu bardzo dobrze jest poruszać mię- 

 śniami języka i gardła. Dalej widział i to, że 


miem- powodzeniem najnowszą komedyę Z. Przy- 
bylskiego „Dzierżawca z Olesiowa.* 

Nie wątpimy, że teatr będzie przepełniony po 
brzegi. 

Z posiedzeń. W dniu wczorajszym o godz, 
5 po południa w sali posiedzeń Towarzystwa 
Dobroczynności odbyło się posiedzenie 2 i 3 ko- 
misyi cyrkułowych damskich, na którem pod 
przewodnictwem prezesa p. Kunitzera i w obec- 
ności wiceprezesa p. R. Zieglera i przewodniczą- 
cego dr. Elrama odbyły się wybory dam do 
wzmiankowanych wyżej komisyi. Do: 2-ej komisyi 
eyrkułowej damskiej obrang została na przewo- 
dniezącą p. Goldammer, na zastępczynię pani 
Abel. Do komisyi 3 postanowiono zaprosić na 
przewodniczącą p. Arturową Thieneman i na 
zastępczynię panią Kindler. 

Jubileusz straży ogniowoj. Od jutra za rok 
przypada 25-letni jubiłeusz założenia tutejszej 
straży ogniowej ochotniczej, który ma być w rocz= 
nicę tę obchodzony nadzwyczaj uroczyście. 

W drugi dzień założenia t. j. 15 maja 1875 
r. straż ogniowa po raz pierwszy wzywaną była 
do pożaru fabryki Hofvrichtera na ulicę Piotr- 
kowską. Obecnie w stałych oddziałach straży 
pracuje kilku, juź siwowłosych, którzy pamiętają 


pierwsze chwile założenia straży. 


Że Stowarzyszenła pracowników handlowych. 
Wspólnie z zarządem Stowarzyszenia odbyło się 
w dniu wczorajszym plenarne zebranie wydziału 
rekomendacji pracy, za którem obradowano 
głównie w kierunku ożywienia działalności tego 
wydziału. 

Podać komuś dłoń pomocną w postaci do- 
starczenia pracy—toć to najważniejsze zadanie 
ludzi, posiadających ku temu jakąśkolwiek moż- 
ność, Tymczasem z żalem wyznać musimy, że 
wszelkie zabiegi i starania członków wydziału 
odbijają się o obojętność pracodawców, którzy, 
nietylko iż sami nie wspódziałają w tym kierun- 
ku, lecz jakby wprost nnikali pośrednietwa bia- 
ra informacyjnego, które traktuje przecie swoje 
zadanie bardzo poważnie i dobrze zastanawia się 
nad tem, zanim poleci komuś pracownika. 

W Warszawie naprzykład, żadna szanująca 
Się firma nie przyjmie pracownika, jeżeli nie 
przedstawi listu polecającego wydziału rekomen= 
dacyi praóy przy miejscowem stowarzyszeniu 
pracowników handlowych. 

"To też wydział ten prosperuje świetnie i wy- 
rabia sobie coraz większą popularność oraz zanfa- 
nie stron interegsowanych. 

Przy dobrych ehęciach możnaby to z łatwo- 
kcią wprowadzić do stosunków tutejszych i w tym 
Kołosow wypiwszy wódki, wina, likiera i t. d., 
był trochę pijany, nie tak pijany jak chłopi, 
rzadko pijący wódkę, ule jak ludzie, którzy so- 
bie z alkoholu uczynili rzecz codziennego użytku. 
Kołosow nie zataczał się, nie mówił nonseasów, 
ale był nienormałnie podnieconym i zupełnie 
z siebie zadowolonym. 

Niechludow zauważył, że księżna z niepoko- 
jem patrzyła w okno, przez które padał ukośny 
promień słoneczny, bojąc się, aby zbytnia jasność 
nie zdradziła jej starości. 

— Jakie to prawdziwe, — rzekła na jakieś 
zdanie, wygłoszone przez Kołosowa i nacisnęła 
guzik od dzwonka, obok szezlonga umieszczony. 

W tej chwili doktór wstał i, jako stały by- 
walec, nie nie mówiąc, wyszedł z pokoju. 

Księżna przeprowadzając go oczyma, ciągnę- 
ła dalej: 

— Proszę Filipa zapuścić zasłonę, — rzekła, 
wskazując oczyma okno lokajowi, który wszedł 
na odgłos dzwonka. 

— Nie, mów pan co chcesz, ale bez mi- 
stycyzmu niema poezyi, — mówiła, śledząc gnie- 
wę jednem okiem lokaja, opuszczającego ro- 
eto. 

— Mistycyzm bez poezyi, to przesąd, a poe- 
zya bez mistycyzmu, toć proza, — rzekła, uśmie- 
chając się smutnie (nie spuszezała oka z lokaja, 
poprawiającego zasłonę). 

— Filipie, to nie ta roleta, to ta w dużem 
oknie, — rzekła bolejącym głosem księżna. 

I widocznie, żałując wysiłku, jaki musiała zro- 
bić, aby wymówić te słowa, podniosła strojną 
w pierścienie rękę do ust z dymiącym, wonnym 
papierosem. k 


(D. e. n.) 
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też celu postanowiono na wniosek adwokata , zostały bezwłocznie naprawione i pomalowane 


Pawła Rozentala rozsyłać firmom tutejszym co 
dwa tygodnie drukowane wykazy kandydatów, 
refilektujących na posady. -Będzie to rodzaj dwu- 
tygodniowych biuletynów o ilości i kwalifika- 
cyach pracowników handlowych, co do których 
wydział informuje się uprzednio Ściśle i u żródła. 
Oprócz tego zapadło postanowienie zaproszenia 
kilku wybitniejszych yryneypałów do składu wy- 
działu biura informacyjnego, którzy nie odmówią 
chyba przyjęcia maudatów, mając“ przed sobą 
tak humanitarne pole działania. 

Może nareszcie wydział biura informacyjne- 
go przy stowarzyszeniu pracowników handlowych 
wejdzie po kilkoletnich bezowocnych usiłowa- 
niach, na nowe tory i stanie się tem, czem być 
może i czem być powinien. Trochę dobrej woli 
z zewnątrz a już będzie dobrze, a chcemy wie- 
rzyć, że dobrej woli nie zbraknie, gdy się roz- 
chodzi o spełnienie dobrego uczynku. 

— Jutro, w sobotę nastąpi zapowiedziane 
otwarcie sezona koncertowego w ogrodzie Stowa- 
rzyszenia pracowników handlowych, który po 
zupełnem dt.prowadzeniu go do porządku, nader 
dodatnie robi wrażenie. 

O godzinie 4 rozpocznie się koncert orkiestry 
wojskówej pod dyrekcyą p. Chotkowskiego, wie- 
czorem zaś ogród będzie rzęsiście iluminowany. 
Bufet urządził w ogrodzie fachowiec w swym za- 
wodzie p. Szmagier, który otworzył filię swojej 
cukierni i mleczarnię. 

Dla amatorów hygienicznych rozrywek otwar- 
to kręgielnię i ustawiono bilard. 


Ofiary. Złożono w naszej redakcyi: 

Oficerowie 37 ekaterynburskiego pułku pie- 
choty rb. 20 kop. 87 (zebrane przez. porucznika 
Fortunato) na Pogotowie ratunkowe, jako wyraz 
wdzięczności dla tej instytncyi za szybką pomoc, 
udzieloną szeregoweowi tegoż pułku w d. 7 maja. 


Z „Lutni*. Jutrzejsza wieczornica z udzia- 
łem pań zapowiada się wyśmienicie. Organiza- 
torowie zabawy przygotowali wiele niespodzianek 
i nowości. 

Zaznaczamy, że prawo wstępu na wieczor- 
nicę mają wyłącznie członkowie „Lutni* i ich ro- 
dziny. 

Koncert Dolinej, wyznaczony na dzień ju- 
trzejszy, został odwołany z powoda niedyspozy- 
cyi śpiewaczki, która zatrzymać się musi przez 
to w Kieleach. Pieniądze za bilety zwraca skład 
fortepianów K. M. Szruedera, Piotrkowska 46. 


Z łodzkisgo żydowskiego Towarzystwa do- 
broczynności. Dla uczczenia pamięci b. p. Iz- 
raela K. Poznańskiego, nadesła p. Marknsowa Sil- 
bersteinowa rb. 100 jako ofiarę na cel dobro- 
czynny, podług uznania rodziny zgasłego. Zà- 
miast wieńca na grób b. p. Izraela K. Poznań- 
skiego madesłali pp. Dawid Silberstein rb. 36, 
Julian Neufeld rb. 25, rodzina Jarocińskich rb. 
75. Za powyższe ofiary zarząd Towarzystwa 
uprzejmie dziękuje. 

Sprzedaż piwa. Właściciele browarów na- 
rzekają na zmniejszoną konsumpcyę piwa od czasu 
wprowadzenia u nas monopolu wódczanego, Wy- 
pływa to stąd, iż zbyt mało jest obeenie zakła- 
dów, mających prawo sprzedaży piwa. Niektóre 
okolice uie mają w pobliżu żadnego sklepu po- 
dobnego, przeto w wielu razach i bez piwa obejść 
się muszą, Na wsi jest gorzej jeszcze.. Nieraz 
w promieniu kilku mil piwa wcale nie sprzedają. 
Nawet nie wszystkie miasteczka mają sklepy 
z piwem. 


Nowy oddział straży. W środę nowo-zorga- 
nizowany 7 oddział straży ogniowej przy fabryce 
Leonharda, Woelker i Glrbart, po raz pierwszy 
wyjechał do pożaru we wsi Chojny, powstałego 
w piekarni Forkerta. Straż dokazała swej dzieł- 
ności i energii, gdyż, opanowawszy ogień, nie po- 
zwoliła mu przejść na sąsiednie budynki, i ogra- 
niczyło pożar tylko do spaleniu dachu. 


Z kolei elektrycynej. Została ukończoną bu- 
dowa nowej linii tramwajowej na ul. Andrzeja, 
Długiej i Milsza, pozostało przeprowadzenie dru- 
tów i przewodników. Prawidłowy ruch na tej 
linii ma być otwarty 10 czerwca r. b. 


Chodniki prowizoryczne. Ponieważ zauwa- 
żono, że parkany i chodniki przy nowobudowa- 
nych domach utrzymywane są niedbale, przeto 
p. policmajster polecił organom policyjnym, ażeby 
wszystkie parkany, grożące niebezpieczeństwem 


a również, aby i chodniki drewniane prowizoʻ, 
ryczne, układane wzdłuż tych parkanów były 
urządzone mocno i w tet sposób, aby publiczność 
mogła po nich przechodzić, nieschodząc na bruk. 
Ma to na cela zapobieżenie wszelkim wypadkom, 
jakie nieraz przytrafiają się skutkiem zawalenia 
się parkanu i t. p. 


Protesty. Jeden z drobniejszych przemy- 
słowców, skutkiem nie otrzymania ` awizacyi 
z instytneyi, gdzie sij znajdował jego weksel, 
został narażony na przykre następstwa, ` wywo- 
łane protestem. Byłoby się obyło bez smutnicj- 
szych następstw, gdyby nie to, że dependent re- 
jenta, w ręku którego znalazł: się ów weksel, 
zamiast pofatygować się do mieszkania  owezo 
przemysłowca, zadowoluił się tylko zapewnie- 
niem stróża, że osoba, o którą zapytuje, wyszła, 
Przez to wystawca stracił kredyt w jednej z in- 
stytucyj bankierskich. Ponieważ nie. jest to po- 
jedyńczy fakt i wiele > już: pisano o koniecznej 
reformie, czy to ,manipałacyi banków, ażeby 
wystawcy wekslów byii powiadamiani o miejscu 
płatności swych. weksli, czy też o tem, że de- 
pendenci powinni się trzymać ściśle. litery pra- 
wa, które nakazuje przedstawić w mieszkariu 
wystawcy weksel nie zapłacony w- terminie, 
przeto jeszcze jeden fakt więcej może nareszcie 
doprowadzi do pożądanych rezultatów. 


Oszust. W tych dniach w Hotelu Central- 
nym zamieszkał jakiś nieznajomy, który miatu- 
jąc się agentem policyi warszawskiej i mając 
odpowiednio sfałszowaną pu temu legitymacyę, 
zapoznał się z 4 mieszkańcami Zgierza, których 
przez parę dni ogrywał w karty. 

Policyi tutejszej udało się wpaść ta trop 
oszusta, lecz ten zdołał ujść prześladowania, wy- 
jechawszy nie' wiadomo gdzie i pozostawiwszy 
w numerze czterech towarzyszy, których wciąg- 
nął do gry. 

Oszustwo Wczoraj z Łodzi o godzicie 124 
w południe wyjechał do Skierniewic, z zakupio- 
nym ua sumę 550 rubli towarem niejaki Gejwech 
Lipski. Przybywszy do Kolnszek, Lipski chciał 
się przesiąść na idący w stronę Skierniewic po- 
ciąg pasażerski, lecz przekonawszy się, że pociąg 
A on BRODA R niema bezpośredniej 

omanikacyi, oczekiwał na pociąg osob. idą- 
cy od Piotrkowa, E N a 

„ W wagonie kolejowym idącym z Łodzi, Lip- 
ski zapoznał się z nieznajomym mu mężczyzną 
izraelitą, z którym wszedł w rozmowę, opowie- 
dział ostatniemu, że powraca z zakupionym w Ło- 
dzi towarem do domu. Poczem Lipski wysiadł na 
stacyi Koluszki wraz z nieznajomym, który towarzy- 
sząc Lipskiemu i widząc niby jego znużenie, radził 
mu zdrzemnąć się, sam zaś, kiedy uedejdzie po- 
ciąg, przyobiecał pomódź wyekspedyować towar 
do Skierniewic i wykupić bilety na przejazd, 

Łatwowierny Lipski dał się bardzo prędko 
namówić, dał kwit kolejowy na ekspedycyg to- 
waru nieznajomemu i pieniądze, na wykupienie 
biletu do Skierniewic, sam zaś zasnął. Przebu- 
dziwszy po przeciągu jakiegoś czasu, Lipski wy- 
szedł na platformę, począł szukać nieznajomego. 
a nie odnalazłszy go, przekonał się, że pociąg 
w stronę Skierniewie juź odszedł, udał się przeto 
do ekspedyeyi i tam: objaśniono go; że nieznajo- 
my towar, po przedstawieniu kwitu, już odebrał 
i z takowym udał się z powrotem do Łodzi. 

Lipski, widząc że padł ofiarą oszusta. po- 
wròcit napowrót do Łodzi i tu zameldowawsz, 
policyi, opisał postać nieznajomego. d 

W kilka godzin policyi udało si 
se A w osobie niejakiego 
złodzieja z Warszawy, który ukradzi 
Z kolei odebrał i odwiózł PAT wa BE 


AAU, pod X 31, do niejaklego Arren- 


ę wykryć 
Frydmana, 


Ujęcie zbiega. W dniu wczorajszym t 
śledczej udało się zatrzymać na sjeżw 
pod X 48 niejakiego Szińdera, zbi 
godniu z areszta policyjnego przy 


ejszej policyi 
1 owej w domu 
iegłego w ubiegłym ty- 
2 policyjnym ncząstku, 


ej przyczyn 
Urbańskiego 
ny, obora, 


w rzadzie gubernialnym. Straty obliczają na S 


— Onegdaj w osadzie Radogoszcz, w 

dsialo suszarni zakładów. farbiarskidh Hoce Ra 
skutkiem upadku szmat na rozpalone rury, powstał AIG, 
który spowodował pożar. Spalił się oddział suszarni, whom 
pleczony w rządzie gubernialnym na 2,950 rabli Soss 
w nieubezpieczonych ruchomościach wynoszą 660 rh "7 
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Z WARSZAWY. | 


| 

Pociągi „Nord Express“, służące do komin: | 
nikacyi bezpośredniej pomiędzy Warszawą, Ber- i 
livem, Paryżem i Ostendą, kursować będą i w le- 
cie. Pociągi te odchodzą z Warszawy w soboty 
o godz. 11 m. 50 przed połuduiem, przychodzą | 
zaś do-Warszawy w piątki o godzinie 8 m. 50 
wieczorem. Pociągi powyższe mają jedynie wa- 
gony sypialne I klasy i wagon restanracyjny. 

Inspektor szkół m. Warszawy zawiadamia | 
iż otwierane % początkiem: przyszłego roku szkol- 
nego 26 nowych szkół początkowych dla chrze- 
ścian mają już pełną liczbę kandydatów, którzy 
podali prośby w.r. z. Rodzice w połowie maja | 
będą zawiadomieni o tem, w której % uowootwie | 
ranych szkół dzieci znajdą pomieszezenie, adre- 
sy zaś szkół będą ogłoszone w miejscowych ga- 
uetach w pierwszych dniach września. 

Magistrat warszawski zwrócił się do za- 
rządu kómunikacyj % prośbą o' dostarczenie mu 
planu i kosztorysu projektowanegy mostu na Wi- 
śle, bez tego bowiem nie może określić wyso- | 
kości opłaty mostowej. Most ten, jak wiadomo, į 
może być wzniesiony jedynie v funduszów miej- | 
skich (o ile kolej wiedeńska nie przyjdzie mia- 
stu z pomoca), miasto zaś, nie: posiadające dziś | 
dostateeznych kapitałów, uzyskało od ministe- | 
ryum pozwolenie na pobieranie opłat za użytko- 
wanie mostu. | 

Wystawa ogólna w Warszawie. „Gazeta Pol- | 
ska“ poruszyła doniosły projekt urządzenia 
w Warszawie wystawy ogólnej, obejmującej nie l 

i 
| 


tylko przemysł, rolnictwo i hodowlę, lecz wszyst- | 
kie działy pracy, razem wnięte. Aby oeenić na- 
leżycie widoki powodzenia tego projektu, redak- 
cya zwróciła się do szeregu osób, z różnych | 
sfer, o zasiągnięcie ich opinii, We weżorijązym | 
numerze „Gazeta* pomieszcza oduośne odpowie- 

dzi pp. M. Bersohna, Ryszarda Filipkowskiego, 

K. Henieberga, Romana Jankowskiego, br. Leò- , 
polda Kronenberga, Wł, Kiślańskiego, St. Kłobu- H 
kowskiego, próf. Karłowicza, T. Kowalskiego, 
St: A. Kempnera, Konrada, Marconiego, Młynar- 
skiego, Kaz. Natansona, dr. Józefa Polaka, Ma- 
cieja ks. Radziwiłła, A. Sygietyfńiskiego, J. Wie- 
niawskiego, Józefa Wegoera, panny Werybo iT. 
'Wornera. Osoby te wypowiedziały o tym projek- 
cie różne sądy, lecz na ogół licząc, wyraziły się 
onim życzliwie, uważająć myśl wystawy ża 
trafuą i szezęśliwą. Jako o szkopułach mówiono 
o obecnem przesileniu, o większych wydatkach, 


które świat handlowy poświęcił na różne cele 
publiczne, oraz 0 trudności odnalezienia gotowe- 


go placu; za urzeczywistnieniem projektu przy- 
toczono zarazem bardzo wiele ważuych i prze: 
konywających argumentów. Słowem, rezultat 
wywiadów był dla planu wystawy bardzo do: 
datni. Że swej strony mamy dla projektu tego 
tylko szczery poklask. 


Ogóine zebranie akcyonaryuszów Banku Han- 


| dlowego. Wezoraj o godz. 2 popołudniu, odbyło 
| się ogólne zebranie akeyonaryuszów Banku Han- 


dlowego w Warszawie, z udziałem 31 akcyona- 
ryuszów, mających prawo do 175 głosów i roz- 
porządzających 13,597 akeyi. Przewodniczył wi- 
ceprezes rady, p. Juliusz Wertheim, zaprosiwszy 


| ua asesorów pp. Edmunda Hirszowskiego i Ka- | 


rola Rosćgo, a na sekretarza p. Feliksa Bobrow- 
skiego. 

Ze sprawozdania okazuje się, że dochody 
Banku w 1899 r. wyniosły 2,238,258 rb., a wraz 
z dochodem od fanduszu rezerwowego, podług 
propozycyi rady mającym si; przyłączyć do zy- 
sków (213,278) — 2,446,587 rb. —wydatkowano 


zaś 912,082 rb. tak, iż przewyżka czyni 1584458 | 


rb., a po stosownych potrąceniach 1,406,820: rb. 
Z sumy tej na fondusz rezerwowy odliczono rb. 


| 68,682, na wynagrodzenie członków rady rb. 


103,023, na wynagrodzenie dyrektora i urzędni- 
ków banku rb. 34341. zaś na. dywidendę rb, 
1,200,000, czyli 10% od kapitału 12 mil. rabłi. 
Na straty odpisano rb. 261,085, z czego 
większa część bo 155,000 rb. przypada ną filię ' 
petersburską. 
Ogólne zebranie sprawozdanie i podział: zy- 


| sków zatwierdziło. Nadto zatwierdzono zaprosze- 


nie przez radą ma swego członka p. Jerzego 
Meyera, oraz ponownie wybrano wychodzących 
» kadencyi ezłonków rady pp: Juliusza Wert- 
heima, Mieczysława hs. Woronieekiego, Adama 
Michalskiego i Bazylego Jewreinowa, a na de- 


| putata p. Karola Jeziorańskiego. 


Z KRAJU. 


Sandomierz. Mamy przed: sobą sprawozda- 
nie stowarzyszenia spożywczego. w Sandomierzu. 
Z tegoż sprawozdania dowiadujemy się, że obrót 
roczny utrzymywanego sklepi wynosił w r. 1899 
rubli 34,040. w tej liczbie utargowano od człon- 
ków stowarzyszenia 14,390, a od osób postron- 
nych 19,650 rubli. Czystego zysku sklep osią- 
gual 1,821 -rubli, czyli. przeszło 4%. Sklep na 
długu u stowarzyszonych liczyk z dniem 1 sty- 
ceznia r. b., 2.831 rubli, winien zaś był dostaw- 
eom. 7,608 rubli. Na utrzymanie administracyj, 
najem lokalu, ubezpieczenie, wynagrodzenie za- 
rzadu i t. p. wydatkowano 2,485 rubli,  Dywi 


; dendy udzielono ezłonkom 8%, a od wybranych 
towarów 4%. 

| Przyznać należy, że stanu tego nie można 
| nazwać świetnym, lecz w każdym razie jest 0% 
j lepszym; niż w. wielu innych tego rodzaju stowa- 
| rzyszeniach w naszym kraju. Z konieczności po+ 
| minąć musimy zdania wielu niezadowolonych 
| mniej lub więcej głośno objawiających swe niey 
zadowolenie z gospodarki zarządu, a pominąć 
musimy dla tego, że przy zatwierdzenia sprawo- 
zdania, nikt nie wystąpił jawnie i nie zrobił za- 
rzutu zasadniczego, lecz wszystkie niezadowo- 
lenia objawiane są po za zebraniem, po kątach, 
w kółkach i kółeczkach niezadowolonych. Nie- 
zadowolenie to może nawet ma i racyę, ale dla 
czegóż ludzie dobrej woli nie wystąpią z zarzu* 
tami i nie poprą ich jakiemiś dowodami, któreby 
mogły ogólne zebranie przekonać, podczas spo- 
kojnej: dyskusyi. Wszak każdy ma do tego pra- 
wo, jako. współwłaściciel majątku stowarzyszenia 
i niktby mu tego za złe nie poczytał, że wady 
wskazał, dając w ten sposób możność unikania 
złego w przyszłości. } 

Pozostaje nam zastanowić się chwilkę nad 
cyframi: »prawozdavia, Od osób  postrounycli 
utargowano więcej, aniżeli od stowarzyszonych, 
jest to dowód oczywisty, że członkowie zbyt 
mało popierają sklep własny i że zarząd zbyt 
mało rozwinął agitacyi, aby nabyweów obcych 
pozyskać na członków. Żaden' sklep stowarzy- 
szenia spożywczego nie powinien udzielać towa- 
rów na kredyt, a tem. więcej sklep, mający obrót 
tak nie: wielki; suma. więc na długach, wynoszą- 
ca aż 2.831 rubli jest tak wysoką, że tu jest 
widoczna lekkomyślność w zarządzaniu mająt- 
kiem stowarzyszonych i tego w przyszłości: sta- 
nowczo unikać należy. Oto są zarzuty, które 
mogą być zrobione zarządowi, lecz jeduocześnie 
przyznać należy, że 8% dywidendy powinay po- 
niekąd członków zadowolić, Co do ceny i do 
broci towarów, to temu może tylko zaradzić fa- 
chowiec i o takiego należało się postarać na 
członka zarządu: 


Łomża. Ogólne zebranie Towarzystwa rol- 
niczego wyznaczono na dzień 16 maja, o godzi- 
nie ll-ej przed południem. Przedewszystkiem. 
na porządku dziennem jest dokończenie  ostatnie- 
go zebrania rocznego, a mianowicie: /1) wybór 
dwóch zastępców członków rady; 2) wybór ko- 
misyi rewizyjnej, 3) upoważnienie rady do pro- 
śby o zmianę $ largo ustawy w duchu rozsze- 
rzenia jej, na gorzelników zarządu akcyzy łom- 
Żyńskiej (referent p. Teodor  Rzętkowski). Po 
skończeniu zebrania rocznego- odbędzie się zebra- 
| nie zwyczajne, na którem rozbierane i decydo- 
| waus będą następujące sprawy: 1) balotowanie 
członków rzeczywistych; 2) komunikat delegacyi 


"W PIRENEJACH. | 


ODCZYT PUBLICZNY 
Stanisława Bełzy. 


(Dalszy ciąg patrz N 107). 

Jeśli nie tak wielka, to przynajmniej bardzo 
jej bliska wysokość trzyma się przestrzeni znacz- 
nej, grzebień skalisty raz się podnosi, to znowu 
niewiele obniża i dopiero dochodząc do zatoki 
Gaskońskiej, opada znacznie, rozpływając się 
w doliny, ubierając tę część pirenejskiego łań- 
cucha, niby naszyjnik królowej, <A 

Widzimy zatem góry dłagie, szerokie i wy- 
sokie, całą swoją ogólną strukturą wyróżniające 


się znacząco od Alp, góry, tak interesujące przez 
swoją rozmaitość i osobliwe, że jeden z najuczeń- 
szych badaczy ich przyrody Henryk Magnań, nie 
wabał się ich uznać za prototyp, formacyj gór- 
skich w całej Europie. 

Ale. pozostawiając tę formacyę ich na stronie, 
biorąc rozbrat z geologicznemi ich pokładami, 
różnemi od spotykanych gdzieiudziej, gdyż to za 
daleko by nas zaprowadziło, by dać ogólne cho- 
ciażby tylko pojęcie o nagromadzonych w nich 
od szeregu wieków bogactwach, zaznaczyć uwa- 
żamy za właściwe, że w Świecie metali i mine- 
rałów, znajdujemy w nich obok żelaza i cynku, 
miedź i złoto, że różnokolorowe ich marmury, 
z chwilą udogodnienia dostępu na rynkach zby- 
tu na całym Świecie, staną najniezawodniej do 
poważnej i groźnej konkurencyi z marmurami 


włoskiemi, że ich lasy, pomimo złej niestety go- 
spodarki, dają dziś mieszkańczom jednej tylko 
Francyi przeszło trzy miliony franków rocznego 
dochodu. 

A'ich fauna? 

Widzimy tu niedźwiedzia, dzika i rodzaj ta- 
trzańskiej kozicy, widzimy słynne pirenejskie kó- 
nie, którymi się tak słusznie szczycą kawalerzyści 
francuscy, na skalistych zrębach, ptaki jakich 
nie masz w iunych górach, w potokach i wyso- 
kich jeziorach okazy ryb rzadkich i cennych. 

A przy tem wszysikiem, te niewyczerpane 
Źródła lecznicze, te uzdrawiające najprzeróżniej - 
sze cierpienia wody, ma szczytach i w dolinach, 
na prawo i na lewo, wody różnych temperatur, 
składu chemicznego, jednakowej! ale niewyczer- 
panej obfitości, od- najdawniejszych czasów gro- 
madzące tu poszukujących ulgi w cierpieniach, 
a dziś stanowiące dla.Francyi kapitał, którego 
znaczenie i wielkość powiększają się z każdym 
rokiem. í 

Doprawdy, kiedy się temu wszystkiemu przyj- 
rzy, kiedy zwędrowawszy te Pireneje, zastanowi 
się nad ich znaczeniem, dojść się musi do tego 
przekonania, że niema nigdzie w Europie gór, 
któreby dla' obsiadujących ich stoki mieszkańców 
przedstawiały większą niż Pireneje wartość, któ- 
reby były większem niż one publicznem bogac- 
twem. 

I powiada się sobie w duchu, że ta bajecz- 
na Pyrena, ta nieszczęśliwa kochanka Herkulesa, 
upamiętnioną tu została tak, jak żadna może z ko 
biet na świecie, że ma tu pomnik- nietylko wspa- 
niały ale i niezmiernie pożyteczny zarazem, i że 
już te jedne dobrodziejstwa, jakiemi dzięki jej 
właśnie obdzielone zostały sąsiadujące z Pirene- 


jami ludy, okupiły chyba młodości jej błędy, uła- 
godziły zawisły nad jej głową przekleństwa jej 
ojca grom. 


IV. 


Majestatyczne, bogate, piękne Pireneje, po- 
wiedzieliśmy to ma wstępie, są nhiewyczerpaną 
skarbnicą dla etnografa i badacza gwar ludzkich. 

Martwym, w eałym ich majestacie poświę- 
cjiśmy chwilę uwagi, przyjrzyjmyż się teraz 
obsiadującemu ich stoki i doliny człowiekowi. 

A człowiek to ciekawy bardzo, odrębny od 
sąsiadującego % nim na północy i południu, od- 
rębny nietylko przeszłością dziejową, ale języ- 
kiem, obyczajem i prawami, ý 

Zaczepmy o tę przeszłość, boć jest ona mą- 
tką teraźniejszości, boć to, co dziś gdziekolwiek 
żyje i czuje, jest jej następstwem i wypadkową. 

Nie ulega wątpliwości żadnej, że dzisiejsza 
Francya zamieszkiwaną była niegdyś przez dwa 
odrębne ludy. 

Znano je oba pod ogólną nazwą gallów, mi- 
mo to jednak nie stanowiły one. etnografiieznej 
jedności. 

Wyróżniały się od siebie pochodzeniem, ko- 
lorem włosów i skóry, wzrostem. 

I gdy lud na północy tego kraju, był właś- 
ciwym ludem gallów, ten który obsiadł jego po- 
ładnie, zagarnął w swoje dosiadanie oba prze- 
ciwległe pirenejskie stoki, nie pochodził z tego 
samego eo on pnia, 

Ludy te żyły czas długi niezawisłe, nie łą- 
czyły się z sobą w jedną polityczną gromadę. 

Ale gdy północne rozporządzały większą po- 
tęgą, stało się z południowemi to, co się zazwy- 
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rolnej o wynikach prac delegacyi mechanicznej , 


przy warszawskiej sekeyi rolnej; 3) wniosek de- 
legącyi leśnej o utworzenia posady technika le- 
śnego; 4) wniosek delegacyi służbowej o utwo- 
rzeniu delegacyi drobnego przemysłu; 5) odczyt 
hr. Adama Starzeńskiego „O gruntach szachowni- 


czych własności muiejszej*; 6) Pogadauka p. Te- 


odora Rzętkowskiego „O międzyplonach*; 7) ko- 
munikaty rady; 8) wnioski członków i sprawy 
bieżące. 


»Mentor*, komedya w 3-ech aktach, przez Jana Aleksan- 
dra Fredro. — Benefis Tadeusza Gorżkowskiego w 25-tą 
rocznicę jego pracy scenicznej. 

Ówierć wieku pracy, kęs nielada w jakim- 
kolwiek zawodzie, a cóż dopiero na deskach sce- 


nicznych, gdzie co wieczór nieomal żyć trzeba | 


sztucznem życiem, przechodzić calą gamę najróż- 
norodniejszych uczuć ludzkich, by w nagrodę za 
to po 25-in latach sumiennej i użytecznej dla 
sztuki dramatycznej pracy, oprócz trochę kwia- 
tów i skromnego podarku dostać po 75 kop. za 
kaźdy rok. 

Suto! 

A jednak, to wcale nie żarty, tak bowiem 
teatralna publiczność łódzka wynagrodziła. dwu- 
dziestopięcioletnią pracę wczorajszego jubilata 
p. Tadeusza Gorżkowskiego, pomimo, że afisz za- 
powiadał „Mentora*, jeduą z lepszych komedyj 
hr. Jana Aleksandra Fredry (syna). 

Tadeusz Gorżkowski nie należy wprawdzie 
do orłów w swoim zawodzie, ale w dziale ról 
epizodycznych, charakterystyczno: komicznych zali- 
cza się do. aktorów bardzo użytecznych, sumien- 
nych i w bogatym repertuarze swoim posiada 
niejedną rolę, opracowaną x artystycznem zacię- 
ciem. Bezspornie więc zasłużył na coś więcej 
w ówierćwiekowy swój jubileusz. 

„Mentor* napisany w 1871 r., należy do 
słabszych nieco utworów Fredry (syna) i nie wy- 
chodzi po za granice niższego komizmu, tryska 
przecież humorem i werwą, tudzież posiada zrę- 
cang budowę sceniczną i dowcipnie nawiązaną 
intrygę. 

Osnowa polega na dowcipnem <qui pro quo>, 
urządzovem przez : Władysława Morzanowskiego, 
syna generała, a bratanka bogatej pani Teresy 
Odolińskiej, b. rotmistrza, łomparta pierwszej wo- 
dy, którego ciocie gwałtem ożenić pragną, jemu 
zaś bynajmniej nie śpieszy się pod jarzmo hyme- 
uu. Ciocie wybrały dla Władysława na żonę 


Jadwigę, bogatą pannę, córkę pułkownika Pe- | 


ryckiego, wojskowego kolegi ojca Władysława, 


siły, stanęła słabość. 

Napadane, nie były w stabie uchronić swo- 
jej niezawisłości, uległy więc mocniejszym prze- 
ciwnikom, połączyły się z nimi w jeden politycz- 
ny organizm. 

Ale nie zlały, nie wyzbyły się na ich ko- 
rzyść iudywidaalności własnej. 

Ci przeciwnicy półnoeni wycisnęli przecież 
na nich swoje piętno. 
Nie oni tylko. 

Przyszli im pod tym względem z pomocą 
rzymianie, przyszli późniejsi panowie tych stron 


wizygoci, a gdy i pierwszych i drugich władza | 


skruszyła i padła niby marmurowa kolumna po- 
walona na ziemię huraganem, pozostała tu w tem 
miejscu społeczność odrębna, mięszanina tych 
wszystkich, jakie w ciągu wieków starały się ją 
urobić według modły własnej. Zatem odrębnego 
pochodzenia od gallów lud, oprócz nich, ulegał 
jeszcze dwom innym wpływom, nie pozostał więc 
tem, czem był pierwotnie, ałe nie przemienił się 
w gallów. 

Był czem innem, i obecnie nawet jeszcze 
nie w całości naturalnie swojej lecz w części 
Przypirenejskiej, innym jest. 

I tö właśnie, co pełen zaciekawienia, zwra- 
ca w jego stronę dziś wzrok. 

Ale nietylko wzrok. 


va 


„ Kiedy się tu do tych stron przybędzie, za- 
nim się przyjrzy wszystkiemu uważnie, zmysł 
słucha uderzony zostaje dźwiękami, do jakich 
uie przywykło we Franeyi nasze ucho. 


czaj w dziejach stawało, gdy na progu brutalnej ; 


w której znów kocha się ze wzajemnością Wa- 
cław Rówczyński, cioteczny brat Władysława, 
najzupełniejsze jego przeciwstawienie, młodzieniec 


uezony, sensat i bardzo przyzwoity. Aby uniknąć | 


niemiłego dla siebie małżeństwa 1 zarazem zbli- 


żyć Wacława do Jadwigi, Władysław proponuje | 


zamianę osób, ponieważ pułkownik nie zna obu 
młodzieńców. Qa więc lekkoduch i zawołany ba- 
łamut odgrywa rolę sensata, Wacławowi zaś ka- 
że być zamaszystym, pełnym życia, słynnym już 
ze swych awanturek miłosnych rotmistrzem. _ 
Na tej kanwie snują się jedna po drugiej 
sceny bardzo komiczne, aż wreszcie pułkown 
spostrzega eo się Święci i łapie figlarzy w zrę- 
cznie zastawiony zatrzask, sprowadza bowiem 
matkę Wacława i obie ciotki mlodzieńców. Bomba 
pęka, lecz nikogo nie rani, owszem łączy Wa- 
cława z Jadwigą, Władysława zaś z Wandą Ło- 


niewską, młodą i bogatą wdową, w której się | 


naprawdę jaż rozkochał. 
Wszystko to trąci eo prawda nieco myszką, 


typy epizodyczne zakrawają eokolwiek na kary- | 


katury, ale eałość bawi widza i pobudza go do 
szczerego zdrowego śmiechu, bo komizm Fredry 


wypływa z czystej krynicy doówcipa i nie po- . 


trzebuje pieprznej zaprawy. : 

Artyści nasi zagrali „Mentora“ tak, jak za- 
zwyczaj grywają oni utwory Fredry i bezwarun- 
kowo ustaloną juź w tej mierze posiadają opinię. 
Na scenie panowały ruch, humor, życie, zuako- 


mity zespół i sumienne wykonavie od pierwszo- j 
rzędnych do najdrobniejszych ról; to też komedya | 


szła jak z płatka, ku pełnemu zadowoleniu garstki 
widzów, bawiących się na niej przewybornie. 
Nikomu » artystów nie zarzucić nie sposób, 
chyba p. Trzeińskiej nieco przesady w roli Roza- 
mundy Zamurło, p. Zelwerowiczowi zamało bra- 
wury w roli Piotra Bałagulskiego, ale są to już 
tylko drobiazgi. 
w roli Władysława Morżanowskiego p. Mielnieki, 


zwłaszcza w scenach, gdy udając sensata Wacła- | 


wa Rowezynskiego, artystycznie zaznacza dwois- 
tość swej matury, skoro uniesie go temperament 
i zapomni na chwilę, kim ma być wobec pułko- 
wnika. To samo przyznać należy p. Kopczew- 


skiemu `w roli Wacława, odegranej niezmiernie | 


subtelnie a spokojnie i w skupieniu. Potem wy- 


różnić należy bardzo dobrą grę p-ni Bartoszew- : 


skiej w roli poważnej pani Teresy  Odolińskiej, 
wcale dobrą p-nią Maliszewską w roli poczeiwej 


cioci Agaty Morżanowskiej, rubaszuą i zamaszystą | 


majorową Rowezyńską p-ni Winiarska, pełuą wdzię- 
ku i kokieteryi grę p. A. Roter w roli Wandy 
Łoniewskiej, miluchną Jadwigą p-na Stogniewska, 
serdecznego i dzielnego pułkownika Poryckiego 


p. Różańskiego; wreszcie benefisanta, który bez | 


zarzutu zagrał epizodyczną rolę Krysztofa Wrza- 


Wsłuchujesz się w te dźwięki w uroczej do- 


linie Bethmalskiej, łowisz je w bearneńskiej oj- | 


czyźnie Henryka IV i w kraju basków i docho- 
dzisz do tego przekonania, że nietylko nie są 


one dźwiękami jężyka francuskiego, ale wyróż- | 


niają się znacząco jedue nawet od drugich. 


Co to za dźwięki, co to za języki pytasz | 


sam siebie, nie mogąc sobie dać z miemi rady, 
i nie znajdując na to pytanie odpowiedzi, zwra- 
casz się w stronę uczonych filologów, by wyja- 
śnili ci oni tę zagadkę. 

Ale filolodzy plączą się w zdaniach, wywo- 
dzą je od starych greków to nawet od finuów 
i pozostawiają wśród zupełnego chaosu, który 
baskowie starają się rożjaśnić twierdzeniem, że 
język ich jest najstarszym językiem na całym 
świecie i że rozmawiał nim w rają Adam z Ewą, 
nauczony, przez samego Boga. 

Ale nie dość na' tem, wynosząc po nad 
wszystkie języki, ten, jaki jest myśli ich tłoma- 
czem, powiadają oni, że ze wszystkich jakie na 
świecie są, ich tylko jeden: jest /dziełem natury, 
nie. sztuki. 

I dodają: tak jak gruehanie dla synogarli- 
ey, szczekanie dla psa. 

Ta pełna pychy opinia o języku własnym, 
przekonywa o pysze tego lndu. 

„Kiedy wejdziesz do, kraju  basków—powie- 
dział Wiktor Hugo— pierwszą rzeczą jaka uderzy 
twoje oczy, będzie duma jego mieszkańców *. 

Historya uczy, że Wiktor Hugo miał slu- 
SZNOŚĆ. 

Zamieszkują oni oba stoki Pirenei, politycz- 
nie należą do Francyi i Hiszpanii, myliłby się 
ten przecież ktoby' sądził, że uważają się bądź 
za francuzów bądź za hiszpanów. 


| skich doznaje jaknajlepszego przyjęcia. 


Zato jakże przepysznym był | 
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zgi ip. Bartoszewskiego w dobrze pojętej roli 
Józefa, starego slugi, szczerze przywiązanego do 
| łobuza Władysława, boć to przecież syn jego ge- 
uerała, kubek w kubek podobny do ojca. 
| St. £ąpiński, 


Z. PETERSBURGA. 


— Czytamy w „Mosk. Wied.*;  „Nadzwy- 

| czaj radosną wieść otrzymano w Wilnie z Pe- 
, tersburga, że sprawa reformy miejscowej w kra- 
| ja Zachodnim, od tak dawna będąca na porząd- 
„ku dziennym i vlegająca wszechstronnemu roz- 
| ważaniu, ostatecznie została w wyższych kołach 
rządowych rozstrzygnięta, naturalnie pomyślnie. 
Wprowadzenie ustawy z d. 12 lipca 1889 r. na- 
stąpi w guberniach białoruskich (mohylowskiej, 
uińskiej 1 witebskiej) w styczniu 1901 r.; w tak 
zw. zaś guberniach „litewskich“ (grodzieńskiej, 
| kowieńskiej i wileńskiej)*w lipcu 1901 r. 
I Byłoby zbyteczne dodawać, iż wprowadzenie 
w kraju Zachodnim instytucyj naczelników ziem- 
Wzmo- 
cenienie w kraju władzy rosyjskiej (naczelnikami 
ziemskimi będą wyłącznie rosyanie), stykającej 
się bezpośrednio z masą ludności, jest sprawą 
pożądaną i nieodzowuą również pod względem 
politycznym. Beżwątpienia zmniejszy ono wpływ 
żywiołów napływowych antipaństwowych i po- 
dźwignie wzrost i przewagę zasad rosyjskich — 
państwowych i cywilizacyjnych, 

i Okoliczność, iż nie wszyscy naczelnicy ziem- 
scy będą zamianowani z pośród miejscowych 
właścicieli ziemskich — rosyan, rzecz prosta, nie 

| zmniejsza doniosłości reformy, w każdym bowiem 

razie wszystkie urzędy oddane będą rosyanom. 
| I w guberniach wewnętrznych, jak wiadomo, nie 
wszyscy naczelnicy ziemscy są właścicielami 
ziemskimi miejscowymi, przeciwnie, wielu przy- 
słano z innych miejscowości, Do kraju Zacho- 

, dniego naturalnie będą oni przysłani z gubernii 

wewnętrznych,“ 

— „Syn Ot.“ pisze: „Kancelarya kredyto- 
„wa ministerynm skarbu występuje do komitetu 
ministrów z projektem wyodrębnienia giełdy pie- 
niężnej, jako oddzielnego urządzenia, w Odróż- 
nieniu od giełdy bandlowo-przemysłowej. Oto 
zasady reformy. Pragnący uczestniczyć w giet- 
dzie pieniężnej muszą być uprzednio. balotowani 
w radzie wydziału giełdy pieniężnej. Notowane 
będzie tylko tranzakcye dokonane. Sprzedawcy 
i nabywcy będą zaznaczani tylko wówczas, je- 
żeli złożą deklaracyę piśmienną z zobowiązaniem 
dokonania proponowanej tranzakcyi. Wprowa- 


Bask jak był dawniej tak idziś jest przede- 
wszystkiem baskiem, pod tem mianem znany jest 
„na obu półkulach świata, nie zamieniłby go na 
i żadne inne nigdy. 

Był czas, że baskowie dali się we znaki 
! Francyi, plądrowali i grabili jej nadloarskie pro- 
wincye, ale gdy nareszcie dostali się pod jedną 
z tym krajem władzę, na jego rzecz nie odstą- 
pili ani jednej ze swoich autonomicznych swobód. 

Tak dobrze we Fratcyi jak Hiszpanii mieli 
oni swoje narodowe janty, tak dobrze jak ta jak 
tam nie wnosili do skarbu żadnych podatków, 
byli wolni od ogólnej słażby wojskowej, a kiedy 
w początkach tego wieku konstytneya kiszpań- 
ska pozbawiła ich przywilej, jak jeden mąż 
porwali się dwukrotnie do broni i gdyby nie in- 
terwóńcya francuska, kto wie nawet czem by się 
ta ich rewólucya w obronie narodowej odrębno- 
ści zakończyła. 

A bearneńczycy ich najbliżsi górscy sąsiedzi? 

Komu tajnem jest to, że do końca szesnaste- 
go stulecia kraj ich rządził się odrębnemi od 
francuskich prawami, że podlegał odrębnej wła- 
dzy, kto nie jest świadomym tego, że tylko 
z wielką niechęcią połączył się on z Francyą 
w jeden polityczny organizm. 

A gdy się połączył, czyż nie był przekona- 
nym, że wyrządził Francyi zaszczyt choć wyno- 
sząc na jej tron swojego księcia Henryka, nazwa- 
nego później Czwartym, i sam do zaszczytu po- 
| winien był się poczuwać. 

Każdy inny lud, zapewne —tylko nie on. 


(D. 'e. n.) 
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dzający nowy papier na giełdę, założyciele przed- 
siębiorstwa składają wykaz ścisły przypuszczal- 
nego dochodu i za Ścisłość tych danych odpowia- 
dają w ciągu dwóch lat.* 

Dzieunik petersbnrski nie zaznacza, czy 
zmiany powyższe będą ogólne, czy też dotyczą 
wyłącznie giełdy petersburskiej, o której prze- 
kształceniu pisano już dawniej. 

Wzmianka „Syna Ot.* prawdopodobnie do- 
tyczy tylko tej jednej giełdy. 


Na dworze błękitnym. 


Damy dyplomacyi europejskiej po raz wtóry 
zostały przyjęte przez cesarzową-wdowę na uro- 
czystej audyencyi z powodu nowego roku chiń- 
skiego. Pierwsza audyencya odbyła się 13 gru- 
dnia 1898 r., dzięki orędowniectwu ks, Henryka 
pruskiego; do owego czasu dostęp do dworu był 
wzbroniony damom europejskim. 

Otóż w roku bieżącym dozwolono żonom am- 
basadorów złożyć osobiście powinszowania cesa- 
rzowej. Damy, pod przewodnictwem najstarszej 
z nich, lady Macdonald, żony ambasadora an- 
gielskiego, zebrały się w pałacu. tego poselstwa 
o ll-ej zrana, następnie wsiadły w lektyki 
i w otoczeniu swoich dragomanów, oraz pachoł- 
ków konnych i pieszych, a także oficerów poli- 
cyi chińskiej, podążyły do pałacu cesarskiego. 

Przyjął je przewodniczący w Tsung-li- Yame- 
nie, ks, Ching, oraz liczne damy dworskie. Am- 
basadorowe zdjęły futra w poczekalni, gdzie im 
przyniesiono herbatę; następnie zaprowadzono do 
sali audencyonalnej. Na tronie siedziała cesa- 
rzowa-wdowa, po jej lewicy—cesarz Kuangsii. 

Lady Macdonald odczytała adres po angiel- 
sku; powtórzył go natychmiast po chińsku naj- 
starszy dragoman (rosyjski). Cesarzowa podzię- 
kowała w słowach uprzejmych. „Damy wstępo- 
wały po kolei na stopnie tronu, kłaniały się na- 
przód cesarzowej, potem cesarzowi i z rąk oboj- 
ga otrzymywała każda po pierścionku z perłą. 

Następnie udały się do małżonki cesarza 
Kuangsii, dwudziestoletniej osoby i do 15-letnie- 
go, świeżo mianowanego następcy tronu. Przy- 
była tu także cesarzowa-wdowa i każdej z dam 
oddzielnie wyrażała zadowolenie, że ją widzi. 
Po jej odejściu w sali jadalnej dla dam europej- 
skich i księżniczek chińskich podano obiad z chiń- 
skiemi przysmakami, gniazdami jaskółezemi itd. 

Przy stole umożliwiali rozmowę dwaj tłóma- 
cze chińscy, mówiący po francusku i angielsku. 
Amibasadorowie i dostojnicy chińscy siedzieli 
z tłómaczami europejskimi przy. drugim stole 
w tej samej sali. Obiad trwał pół godziny; po- 
tem podano herbatą i papierosy; damy chińskie 
paliły zawzięcie. Następnie ambasadorowe były 
zaproszone przez cesarzową-wdowę do teatru. 
Jest to duszna, jasna hala, ze sceną kwadratową 
pośrodku. Ściany, posadzki i kolumny obite są 
suknem ponsowem. 

Aktorowie, ubrani bardzo kosztownie, skła- 
dają się wyłącznie z eunuchów. Na wprost sce- 
ny jest loża oszklona dla cesarzowej-wdowy, ce- 
sarza i następcy tronu. Podczas przedstawienia 
odtwarzającego sceny z życia bohaterów baśni 
chińskich, cesarzowa przeszła do loży dam euro- 
pejskich, znajdującej się obok cesarskiej i roz- 
mawiała z niemi o ich rodzinach, strojach i klej- 
notach. Kazała potem oświadczyć swemu głów- 
nemn euuuchowi, że im podaruje kosztowne bro- 
katele. 

Po przedstawienia raz jeszcze podejmowała 
je w sali jadalnej herbatą i łakociami, wreszcie 
pożegnała je uprzejmie. 


Ostatnie wiadomości. 


Obstrukcya czeska. 


Czesi prowadzą obstrukcyę w parlamencie 
austrysckim według metody następującej: 

Wnieśli do laski marszałkowskiej 2,758 pe- 
tycyj; na podstawie każdej z tych petycyj chcą 
przeprowadzić cztery głosowania imienne. Pierw- 
sze głosowanie imienne, czy petycya znalazła 
należyte poparcie wśród posłów, gdyż izba ma 
prawo przyjmować petycye z kół ludności tylko 
za pośrednictwem posłów; drugie głosowanie 


imienne, czy należy głosować tajnie nad przyłą- 
czeniem petyeyi do protokułu posiedzenia; ponie- 
waż taki wniosek izba oczywiście odrzuca, trze- 
cie głosowanie zwyczajne co do należytego po- 
parcia petycyi, czy należy przeprowadzić głoso- 
wanie imienne, które — w myśl regulaminu— 
istotnie jako czwarte się odbywa. 

Dzienniki wiedeńskie zowią ową taktykę 
obstrukeyjną nie bez słuszności „okrutnem wyra- 
finowaniem*. 

W ten bowiem sposób izba na jednem po- 
siedzeuiu może załatwić trzy, do czterech pety- 
cyj. Nie zaś nie stoi na przeszkodzie, by po 
załatwieniu 2,758 sztuk, ezesi nie wnieśli nowej 
poreyi np. w liczbie trzech tysięcy. 


Echa berlińskiego zjazdu. 


Wszystkie dzienuiki podnoszą doniosłość. wi- 
zyty cesarza Franciszka Józefa w Berlinie, 

„National Zeitang* pisze, że monarcha Au- 
stro-Węgier jako ojciec chrzestny następcy tronu, 
z prawdziwie rycerską uprzejmością skorzystał 
ze sposobności, aby odwiedzinami swemi nadać 
aktowi upełno/etnienia następcy tronu jak naj- 
bardziej uroczysty charąkter, a zarazem zacie- 
śnić węzły przyjaźni i przymierza z domem 
Hvhenzollernów i z państwem niemicekiem. 

„Berliner Tageblatt* nadmiesia, że przy 
sposobności upełnoletnienia zebrał się w Berlinie 
zaimprowiżowany kongres książąt krwi, pod ho- 
norową prezydencyą otoczonego najwyższą czcią 
cesarza Franciszka Józefa. 

„Vossische Zeituug* stwierdza, że obecność 
najstarszego i najwierniejszego sprzymierzeńca 
niemieckiego domu cesarskięgo nadała uroczy- 
stościom berlińskim  szezególniejszą świetność 
1 znaczenie. 

Z okazyi pobytu hr. Gołuchowskiego w Ber- 
linie, „Germania“ podnos} jego zasługi jako kie- 
rownika austro-węgierskiej polityki zagranicznej 
i zaznacza, że był on i jest wiernym i wypróbo- 
wanym przyjacielem trójprzymierza i niejedno- 
krotnie występował w delegacyach wspólnych 
w obronie tej kombinacyi politycznej, a przy- 
tem zawsze kładł nacisk na to, że trójprzymierze 
tem lepiej spełnia swe pokojowe zadanie, im 
lepsze władcy państw związanych sojuszem 
utrzymują stosunki ze wszystkiemi mocarstwami. 

Szef wielkiego niemieckiego sztabu general- 
nego genorał Schliessen, dał w piątek obiad na 
cześć szefa generała Becka i wzniósł toast na 
pomyślność armii austryackiej, podnosząc, że 
jakkolwiek spodziewa się, iż pokój zostanie za- 
chowany, to jednak x pewnością przyjażń obu 
armii wytrzymałaby także próbę, gdyby przyszło 
im stanąć ramię przy ramienia na polu bitwy. 


Telegramy. 
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Petersburg, 10 maja. Dziś, jako w roczni- 
cę dnia urodzin Spoczywającego w Bogu Cesa- 
rzewiecza Następcy Tronu i Wielkiego Księcia 
Jerzego Aleksandrowieza, w soborze Petropa- 
włowskim ` odprawiono nabożeństwo żałobne w 
obecności Ich Cesarskich Mości Najjaświejszych 
Państwa, Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pani 
Maryi Teodorówny. Jego Cesarskiej Wysokości 
Następcy Tronu i Wielkiego Księcia Michała 
Aleksandrowicza” i Jej Cesarskiej Wysokości 
Wielkiej Księżny Olgi Aleksandrówny. 

Wiedeń, 11 maja. W tutejszych sferach mia- 
rodajnych utrzymują, że kanonik kapituły oło- 
munieckiej, hr. Potulieki, zostanie biskupem kra- 
kowskim, a książę biskup Puzyna. zostanie na 
miejsce é. p. Morawskiego arcybiskupem lwow- 
skim. 

Wiedeń, 11 maja. Otrzymano tutaj poufną 
wiadomość, że tron Alfonsa XIII-go jest narażo- 
ny na powśżne niebezpieczeństwa. Zamieszki 
w Barcelonie są wstępem do zaburzeń na wiel- 
kie rozmiary we wszystkich większych miastach 
Hiszpanii. 

Neapol, 
słabną. 

Pretorya, 12 maja. Anglicy wzięli w nie- 
dzielę Fourteen Stream. Bombardowanie zmusiło 
wojska związkowe do ustąpienia. Prezydent Krii- 
ger otrzymał telegram od pewnej boerki, zapytu- 
jącej, czy nadszedł czas zorganizowania oddziału 


11 maja. Wybuchy Wezuwiusza 


kobiecego. Wysyłająca depeszę gotowa jest jać 
się broni wespół z oddziałem ochotniczek w celu 
obrony niepodległości kraju. 

Tabanchu, 11 maja. Boerowie przenieśli głó- 
wng kwaterę z Ladybrandu do Ciocolan, gdzie 
zajmują silne pozycye w pobliża 'przejścia me- 
kwatlińskieg». Generałowie Randl i Brabant za- 
jęli punkty strategiezue, panujące nad okolicą Ba 
południe od drogi Winburg—Ladybrand. 

Londyn, 11 meja. Z Pretoryi donoszą: Pre- 
zydent Krüger otrzymał notę zbiorową mocarstw 
europejskich w sprawie wrzekomego czy istotne- 
go zamiaru zburzenia kopalni johannesburskich. 
Nota czyni Kriigera urzędownie odpowiedzialnym 
za ewentualne szkody. Moearstwa poparłyby 
Anglię, gdyby zmaszoną się widziała zażądać in- 
demnizacyi od rządu travswaalskiego. 

Londyn, 11 maja. Marszałek Roberts zamic- 
rza niezwłocznie po przekroczeniu rzeki Vaal 
ogłosić formalue wcielenie rzeezpospolitej orań- 
skiej do Anglii. 

Londyn, 11 maja. Siedzibę władz orańskich 
przeniesiono już do Heilbronnu. 

Londyn, 11 maja. Boerowie zajmują silną 
pozycyę na wzgórzach, otaczających rzekę Zaud- 
Rozporządzają oni dwudziestoma działami. Trzy 
tysiące ludzi przybyło im w posilku. 

Londyn, 11 maja. Silne stronnictwo w Volks- 
raadzie transwaalskim zdecydowane jest wejść 
w rokowania pokojowe 4 Avglią. 

Londyn, 11 mzja. Gen. French połączył się 
z armią marszalka Robertsa, 

Londyn, 11 maja. Lord Roberts wydał pro- 
klamacyę, w której nakazuje palenie doraźne 
wszystkich farm, w których broń będzie nale- 
ziona. 

Londyn, 11 maja. „Daily Mail* donosi, że 
zaraz po zakończeniu wojny Kitchener otrzyma 
mandat do izby gmiu, poczem lord Landsdowne 
zrezygnuje z urzędu ministra wojny, a jego na- 
stępcą zostanie Kitchener. Na tem «sanowisku 
przeprowadzi ou reformę armii lądowej augiel- 
i Inieyatorem tego projektu jest Chamber- 


Ceny targowe. 
nasstępująco: 

Jeden fant mięsa wołowego 18 kop., z krzyżówki 
i zrazowego 14 kop. funt, polędwicy funt 26 kop., funt ło- 
ju 10—12 kop., funt schabu 18 kop., fuut szynki wędzo- 
nej 26 kop, funt słoniny 20 kop., kurczę 40—50 kop., 
funt ryby śniętej 13—14 k, funt żywego karpia 26 kop., 
kura 60—60 k., mendel jaj 90—1.10 kop., kwarta masła 
70—80 k., pęczek: szezypioru 2 k., rzodkiewki 3—4 k., 
sałata za talerz 10 k, szparagi 90—110 k. kopa, garniec 
suszonego grochu zielonego 90 k., funt  pietraszki świeżej 
20 kop., starej 8 k., pęczek chrzanu 4—6 kop, cebula 
sztuka 2—4 kop. funt sera szwajcarskiego 24 Kop., 
kwarta twarogu 16 kop., funt jabłek 10—12 kop., funt 
śliwek suszonych 20 k., funt grzybów suszonych 60 kop., 
kwarta śmietany 30—36 kop., kwarta mleka 6 kop, funt 
powideł 15 kop., ćwiartka kartofli 60 kop, funt chleba 
pszennego 4 kop., funt chleba gryskowego Sł Kop., kwar- 
tu mąki pszennej 6 kop., kwarta—żytniej 4 kop. kwar- 
ta kaszy pszennej 12 kop., kwarta gryczanej 8 k., kwarta 
perłowej 11 kop., kwarta jęczmionnej 6 k., kwarta jagla- 
nej 8 kop., kwarta szablaku 8 kop., kwarta grochu 7 kop., 
kwarta ryżu 20 kop, kwarta manny 10 kop., pomarańcza. 
4—8 kop., cytryna 4—5 kop. 
Wane ZY) ZEE TWOJ TTC 


Reklamy. 


Dr. MAZEL 


po powrocie » zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyalista 
chorób skórnych, wenerycznych i moczo- 
płciowych, 
PIOTRKOWSKA Ne 121, 


przyjmuje od 8 do 11 rauo I od 6 do 8:po południn. Pa- 
nie od 5 do 6 popoł. 24—140—% 


NAUCZYCIELKA ŚPIEWU 
Janina Michałowska 


przeprówadziła się na 


ul. Promenadę Mè [7 m. 6. 


Dentysta 6. JOCAWED 


Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 


Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie i plom— 
bowanie zepsutych zębów. 
BG Dla blednych od godz. 9 do 10 rano. 


Dziś ceny na Zielonym Rynku były 


X 108 


ROZWOJ. — Piątek, 


1500 r. 


dnia 11 maja 


PUDUDUDUDRVUEUBE STALL LLIS 
È Zawiadomienie. 


Mam zaszczyt niniejszym zawiadomić Sz: Publiczność, że w sobotę 4. 
12 b. m. w istuiejącym ogrodzie przy gmachu Stowarzyszenia subiektów han- 
dlowych, przy ul. Długiej M 45, otwieram filię swą cukierniczą i mleczarnię 
à zatem polecam się łaskawym względom Sz. klienteli 


© s8—0—6 Cukiernia J. Szmagier, Piotrkowska X 28. 
[2 


KARAKABARAKKKKRARARRARRANA 
REBE Ogród „Waldschloesschen* 


Otwarcie sezonu wiosennego w d. 12 moja tj. 
w sokotę 


KONCERT 


orkiestry pułku Chołmskiego, znanej z występów zeszłorocznych 
w Warszawie. 
KONCERT PORANNY. 
Początek o godz. 6 rano. Wieczorowy o godz. 5 popołudniu. 
W tychże samych godzinach koncerta d. 13 maja tj. w niedzielę. 


$582828°8982828°8°82373787373032878 


l! Na krótki czas tylko!! 
SALA KONCERTOWA 


codziennie o g. 8$ wieczorem 


"w Jeunesse Doróe tniżż 


Śpiewaczki, tancerki. 


l! Na krótki czas tylko!! 


Przy stolikach i krzesełkach. 528-3-3 


%08080008000802080505858080808080908 


ZAKŁAD FROEBLOWSKI 
Wiap iii "HVu>abee© ww iw 
przy ul. Zawadzkiej Mg 9, 


rozpoczyna zajęcie poświąteczne % dniem 26'kwietnia r. b. 
mują się na pensyi p. ki 


2870282898787808, 
OD 


Zapisy przyj- 
szowskiej od 10 rano do 5 popołudniu. 


E M UPEREEREYEEBESSAENNAS SAE 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY % 


=: ŚWIEŻO NABYTY. 
$ 


Przeniesiony został z Nowego Rynku z domi X 6 na ul. Potrkow" 
ską do domu pod Na 103 vis-a-vis pałacu Hejnela. g 


= 


R 


Zaklad ton urządzitem podtuz najnowszych wymagań sztuki totografi- 
cznej i wszolkie zdjęcia wykonywać będę osobiście. 

O czem zawiadamiając polecam się względom i pamięci Szanownej 
klienteli. 


24-18 ław Piotrowicz. 


4 Stan 
Bai 33.655538.23.8883 5556 58.63 55.88.68 55.88.8855.88.658568. 


GKREFANERI WOLFF 


w Łodzi, 74 Piotrkowska 74 
TA Generalni Reprezentanci i wy- 
lączni sprzedawcy na Króle- 
stwo Polskie firmy 


J. blithner 


s 
s 
è 
s 


w Lipsku. 000-12 
EEEA FORTEPIANY I PIANINA. 


GB ITOO WW 


Zakład Leczniczy dla chorych nerwowych. 


Ścisły internat, dwóch stałych Jekarzy. Wodolecznietwo, gabinet elektryczny, 
mechanoterapia, gimnastyka, wody mineralne. — Poczta i telegraf na miejseu —Odległość 
od Olkusza stacyi kolei Twangrodzko-Dąbrowskiej 19 wiorst. —Chorych umysłowo lecz- 
niea nie przyjmuje. 


188—6—6 Dyrektor zakładu Dr. St. Niedzielski. 


„REMI. 


Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 


oceny do asekuracyi i 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 
Księgarnie. 

Mllbitz, Piotrkowska 13. 
1 skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Mleczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotr! a X 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzanki* w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma. 

Mleczarnia Tum, Średnia 30, Konstanty- 
nowska 

| Poleca Szanownej Publiczności, ws 

kiego gatunku nabiał, zawsze świeży 
i wyborowy, oraz produkty wiejskie. 
Ceny stałe i nizkie. PP. handlującym 
| odpowiedni rabat. 

| Składy narzędzi chirurgicznych i 

nożowa ych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wszel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
1 nożowniczych, 

Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię- 

gły. Południowa M 8. Dokonywa wszel- 


kie czynności w zakres miernittwa wcho- , 


dzące, tamże do nabycia plan m. Łodzi. 
Zakład Krawiecki. 

Robert Walier Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład — reperacyjno-krawieckt, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nieuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz furbnje 
garderobę mężką. Wykonanie eleganc- 
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 


ne, Uliea Piotrkowska M 126; wejście : 


od ulicy Nawrot. 
Skład masła: 
Skład masła 0. T. Poleca codziennie świeże 
| masło śmietankowe, jak również solone 1 
topione. Mikołajewska M 29 


Krośniewickie masło stołowe. i kuchenne, 
Skład nl. Krótka M 12 m. 20. 
Skład piwa. 
Łódzki skład ryskiego piwa 1 porteru 


Waldschlóssęhen nl. Barcza M 8 przy 
Szosie Rokielńskiej za monopolem. Tele- 
| fon. Adolf Wagner. 


Pracownia haftów. 
Pracownia haftów artystycznych, Klary 
Zajdel, Piotrkowska X 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftn wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
chowe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
| cunkiem Klara Zajdel. 
Ważne dla pań. 

Z dniem 1-go lutego r. b. tak jak dawniej 
sprzedaję towary łokciowe 1 firanki 
za gotówkę jak również stałym kundma- 
nom, odpowiedzialnym i za poręczeniem 
wydaję wyżej wspomniane towary na 
spłatę w ratach umówionych, tak samo 
posiadam rozmaite resztki wełniane z ró- 
żnych fabryk po cenach bardzo przy- 
stępnych. Łódź, ulica Ś-go Andrzeja Xi 
10 na-parterze wprost ul. Promenady. 
Z uszanowaniem L. Krykus. 

l Fabryka powozów. 

, Lipiński. Ul. Skwerowa XM 5. Są do sprze- 
dania wolanty, bryczki i powoziki. 

Nowy zakład przewozowy. 

Ignacy Kozłowski, Ulica Widzewska M 54. 

Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce- 


powiada. Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun- 
kiem Ignacy. Kozłowski, 
Oszczędność. 
A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera“ 
cyjny przedmiotów domowego _gospo= 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88 EMi- 
kołajewska 36, wykonywa roboty: bla- 
|  charskie i ślusarskie, bielenie rondli t 

samowarów, bronzowanię i lakierowanie, 
reporacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych i bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych i wy- 
Żymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
jak również sklejanie przedmiotów szklan- 
nych i porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie i po cenach 
przystępnych. 


dykta 28. Plany budowlane, kościoły, | 
Towarzystwa 


Księgarnia | 


17, Promenada 34 (Spacerowa.) | 


nach przystępnych. Za uszkodzenia oŭ- ; 


KSIĘGARNIA 


| "GEBETHNERA i WOLFFA 


W WARSZAWIE 
I poleca dzieła: 
Stanisława Bełzy 

1. Na Lagunach. Wydanie 2 z ilustracya- 
mi rb. 

2. W kraju tysiąca Jezior. Wydanie 3 zil- 
lustracyami rb. 1 kop. 50. x 

* 3. W górach olbrzymich. Wydanie 2 z ilu- 
stracyami rb, 1 kop. 20. 

4. Holandya. Wydanie 2 z ilustracyami rb. 
1 kop. 80. 

5. Za Apeninami. Wydanie 3 ozdobne rb. 1 

6. W stolicy Padyszacha. Z ilustracyami 
rb. 2. 


7. Nad brzegami Bosny | Narenty. Z iln- 
stracysmi rb. 1 kop, 50. 
Obrazy Korsyki. Z ilustracyami rb. 1 
kop. 50. 

9. Listy z Sycylll. Z ilnstrac. rb. 1 k. 80. 
Dostać można w księgarniach w Łodzi. 
Wkrótce we wspaniałych ilustrowanych 
wydaniach opuszczą prasę: 

1. W Pirenejach. Odczyt publiczny. 
2. Odgłosy Śzkocyi. Wydanie 2. 548-10-2 


8. 


; Jadąc na rowerze ul. Piotrkowską 0d nu- 
mera 108, następnie Św. Andrzeja 


Zgubiono portmonetkę 


czarną skórzaną, zawierającą w złocie rb. 
80 i papierek xublowy, Uczciwy zna- 
laza zechue takową zwrócić w redakoyi 
„Rozwoju“. 1—1 


Do sprzedania 


kareta trzyosobowa. 


Cena rb. 450. Wiadomość w . Sieradzu 
w. apteće St. Idzikowskiego. 6—8 


Jest do sprzedania 
Wyżełponter biały, 


ma na sobie czarne łaty, 74 mie- 


sięcy. Ulica Przejazd N 7 
i t 


W prywatnej skolo 


dla chłopców i dziewcząt 
przy ullcy Aleksandrowskiej N: 70, 
lekeye po świętach Wielkanocnych rog- 


| poezęły się. Przyjmowanie uczniów i 
uczenio odbywa się codziennie. 6—5 
UTEE A PEO | 


Rub. 4,000 


są do wypożyczenia na l-y po To- 
warzytwie Kredytowem numer hipo- 

| teki. Oferty w redikeyi „Rozwoju 
pod 4000. 


„Do pracowni W. Janiszewgkiej 
BEE" potrzebne zaraz zdolne 
` Staniczarki. 


| Przejazd 16, pierwsze 
| piętro od frontu. 


„Dr. Leon Silberstein 


Leczy speeyalnie: 


Choroby skórne i weneryczne 
| Przyjmuje Panów ol 8—10, 1—2, 6—8 
wieczorem Panle od 5—6 pò południu 
t  Ewangielicka Mè 7. 


W ziedzielę | święta od 8—11 rano, 2—6 
popołudniu, 164 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 


Uliea Cegelniana Nr. 14. 


| Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppt. 
i i od 3—8 po poł. e 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 11 maja 1900 r. 


M 108 


Z 


aBG+ILBST IW H IE. 


440—3—3 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poriżej towary, 


nieodebrane do dnia 15 


(28) kwietnia 1900: roku 


jeśli właściciele ieh nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg že- 


laznych, będą sprzedane drogą licytacyi wa stacył Łódź po upływie trzech miesięcy od daty nini 


jazego ogłoszenia. 


(plnszenia drób. 


Ąpuszerka przyjmajo panie na czas dłuż- 
szy. Udziela porad swej specyalności. 
Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne 
mi wygodami. Cena przystępna. Zielna 
3 29, I-sze piętro, front róg Świętokrz. 

skiej w Warszawie. 2—62—3 


, blera, Łód 


De sprzedania 2 skrzypce oryginalne wło= 
skie, z, tonem salonowom odpowiodniem, 
Ul. Konstantynowska X 57. Stróż wskaże. 


d, 


sukien damskich Anastazyi 

potrzebne zdolne panny 

zewska 45 róg Dzielnej. 
567—2—%2 


Dy pisowni 
Zagórówski: 
i nczeniee. V 


o Paryża towarzysza podróży posżuku- 
ję. AL. Majewski, Północna 19 m. 10. 
563—3—2 


Ko okazyjne. Duży i dwa mniejsze 
prawie nowe kufry, podróżne, Nowa 
wanna, ładny stolik do kwiatów, gitura, 


| parasol i ładny biały pudel do sprzedania. 


Wólczańska 39 m. 2, róg Benedykta. 
570: 


etnie mieszkania, Ruda Pabianicka, no- 

wa drewnianx willa; Kuelinie. osobno, 
piwnica, góra, łazienka, pralnia. Wiądo- 
mość na miejscu lub L. Spiess, pałac Szaj- 
587—6—4 


P f 
NN Czas przybycia STACYĘ NAZWISKO Ę AATUN Waga | 
frachtów. zał 2 TOWARU | 
Rok i miegiąc | Data. | Wysytająca  |biora-| wysyłającego | odbiorcy | Ś pady) funt, || | 
| jąca 
| 1900 $ 
Marzec 11- | Kijów iniasto Łódź | L Gilman Okaziciel | 3 | Tow. łokciowy 7) 82 
» 10 | Krzemieniec n. | G. Moskowicz » 1 | Meble bambusowe $ 10 | — 
À 138 | Odesa tow. ia Br. Tarnopol A 5 | Obicia papier. 26, 10] | 
wi 10 8 m fF. Zeldiewicz 5 2 | Tow. łokciowy | 9, 34 
| K 13 | Bondery II P. z. | „ | B. Trachninberg », 1 | Pudełka drown. 1) 10 
» 9 | Winnica > N. Cytriniko m 1 | Maka pszenna 5} = 
» 18: | Chmielnik „o JN. Kelger 4 3 Ę 1| 07 JĄ 
5 18 | Zawiercie W. 0 |Ake Tow. Zawiercie A 1|wWyroby bawe. | 7! || 
s 12 | Ryga I osob. „| K-W. Gesse x 2 | Folgi 5| 39 
D 11 | Mitawa 5 M. Grebner aj | 1] Corata 3| 16 
* s | Takam s F B: Natanson Kacenelbogen! 1 | Wata =E | 
x 15 | Nirubervia Aleks. | „ | Danteret Com:  |A_Władebergj 1 | Pasy transmisyjnej 1) 01 | | 
» 9 | Warszawa W.zw.] „ | Kaganowicz Okazicial $ 1] Towar łokciowy | 6] 5 || 
6 14 à hi Botkin 2 1 | Herbata 2] 27 
" 14 k Zecer i Werner A 2, Ultramaryna 5| 26 
i 12 JĄ „| Sztyrmer % 1 | Towar kosmet, t | 26 
Pr 11 £ "t S. Bernsztajn n 1 į Lampy 3 |. 28] | 
A 10 5 „ | Priwies > 1 | Zawiasy 8| 82 
t 9 | Warszawa W. pos:| „ | Sz. Lurje 1 | Koronki | — | ss 
h T- | Żerebitówka » | Jarociński a t | Książki —.|-10 
Y h 7 | Nowozybków w. | Kaskin 4 2 | Wyroby wełuianey 1 
ej 14 | Achtyrka m. zj Tyłajew G.Achtyrka| 2 | Łoke. tow. wetn. | 18 | 36 
* 12 | Radom Iw. D. „| M. Wachtel Okaziciel | 3 | Krawaty fiol 86 
» 12 | Warszawa m. Nad.) „„ Blinmensztek s 3 | Towar łokciowy 11 | 22 
» 13 n iy Wola D. N. 14 | Ultramaryna 18 | — 
n 14 „ „ | Banaszkiewicz Okaziciel | 1] Wełna ol 8 
z 9 S „ | Gołomb s 1 | Jedwab surowy | 1] 28 
Styczeń 28 | Kozłów R. Ur, pos] „ | A. PolańskiiS-ka | M. Gelman | 1 | Towar wełniany | 1| 18/| | 
Marzeć 14 | Białystok S.P.W. | „ | Wygodski Okazicieł | 1] Odpadki wełniane | 14 | — 
> 12. | Wilno posp. „ | Żuk £ 1 | Maszyny pończoch — | 38 
A 12 | Moskwatow.M.Br| „ | Kremer 5 2 | Woda dziegciowa : 66 | 80 
„ 11 % „| Keller ża 1 | Rękawy pożar.kon. (2) 56 
» 7 a „ | Piersic i 3 f Towar łokciowy | 18 | 88 
WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA Dla Kowali | 
I , węgiel angielski do kuźni do | 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA | "© ©_oweeyca | 
7 E. Dietrycha 
x k $ w Ulica Konstantynowska X 21. | 
i zaklad reperacyjno-krawiecki ace) 
p m gJ E E | | 
Piotrkowska Nż lli w Łodzi. Telefon Nż 851, 


przyjmuje garderobę damską i męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- | 
nia i czyszczenia, Materyały do' dekstyzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
w zakres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 go+ 
dzin, 55—25— 8 


ME W Niedzielę i święta zakład zamknięty. "SBĘ 


A Portret darmo do tuzina fotografij gabinetowych za rb. Il. z 
CA Od dnia 25 marca do dnia I lipca r. b, si 
S, 

zŠ Zakład fotograficzny p. f; „PIOTROWICZ za) 
D3 IG Nowy-Rynek M 6 w Łodzi -gi Sz | 
Sg ciesząc się od kilku Jat wielkiem powodzeniem w reprodukcyi portretów, które 22 | 
ZB w Warszawie | Łodzi znalazły. stały 1 olbrzymi rynek zapotrzebowań, w celu 8 3, 
© 2 zaopatrzenia jeszcze szerszego ogółu w te cenne pamiątki rodzinne, dodawać FEY 
JE będzie darmo do każdego tnzina fotografij gabinetowych za rb. 11 portret & 
Š cenny dażych rozmiarów w ozdobnem passę-partont, lecz tylko od dnia È| 
Ń 25 marca do I lipca r. b. G 


Księgarnia, Skład rycin, Nut i. materyałów piśmiennych 


pi im R. SCHATKE 


; (Właściciel Leon Sima) 
w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 71. Telefon. połącz. 


M" Posiada na składzie w znacznym wyborze książki w różnych języ- 
kach, ze wszystkich gałęzi wiedzy i nauki, po cenach katalogowych. 
Dzieła brakujące dostarcza w możliwie krótkim czasie. 

Nowości beletrystyczne polskie, francuskie i niemieckie. 
E- Przyjmuję prenumeratę na wszelkie pisma krajowe i zagraniczne 

po conach katalogowych i odsyła takowe do domów. 

SE Skład nut zaopatrzony w ostatnie nowości muzyczne wydawnictw 
krajowych jako też i zagranicznych. Tanie wydania Jurgensona, Pe- 
tersa | Stelngraebera. 

BF Czytelnia polska ì niemiecka stale zasilaną jest w nowości bele- 
trystyczne. Warunki abonamentu od Nowego Roku zniżone. 

35” Wielki wybór rycin i fotografii, rozmaitych wielkości. 

JE Przyjmuje zamówienia na oprawę książek i obrazów. 

EG Katalogi książek i nut oraz X okazowe pism udziela bezpłatnie. 

KZ: Wielki wybór kart pocztowych z widokami miejscowymi i innych 

miast oraz fantazyjnych artystycznie wykonanych. 332—234— 5 


| nie i akuratnie, z czem poleca się 
| łaskawym względem pp. fabrykan- 


| Domek, składający się z 6 pokoi ze wszel- 


| Cena rb. 450 za cały sezon 
| w kantorze Tow. Ake. M.. Silbersteina. 


` Benedykta 98. 


Wilki wybór kanalus | 


NA SEZON LETNI 


Magazyn Mód „Wiadysawy” 


Konsłantynowska Ne Il. 


ZAKŁAD MALARSKI 


B. STEFAŃSKI 


Ul. Andrzeja NE 19 
Wykonywa wszelkie roboty w za- 
kres malarstwa wchodzące sumien- 


tów i obywateli. 


8- 


Letnie mieszkanie 


kiemi wygodami: kąpielą, wodociągiem ete. 
oraz umóblowaniem, do wynajęcia zaraz 
w majątku „Lisowice* pod Kolnszkami. | 
Wiadomość 


Fiotrkowska 40. 527—3—2 


Dostawa ludu do domów 


najtaniej i najpunktnalniej. 
Leon Sellin 


Telefonu 273. 
486—0—7 


| ul. Fabryczna X% 5 m. 18 u Rajskiego. 


| kacyjny na wyjazd. 


amki wiejskie, zdrowe, z świeżem po- 
karmem do umieszczenia. Wiadomość. 


572— 


1 


(uv prywatne, smaczne. i zdrowe, po 
40150 kop. Piotrkowska X 93 m. 16. 


| (ydy prywatne, Ul. Przejazd % 8 m. w, 


Mogą być wysyłane d» domów. 


otrzebua praczka. Wiadomość n Sieelia. 
nl. Radwańska M 11. 566—8—32 


Poeoboy kufer podróżny mało używany. 
Oferty w redakcyi „Rozwoja* pod lit. 
M. B. . 3—3 


Pottžebna jost butetowa do rostauracyi. 
Wiadomość w rodakcyi „Rozwoju*, 
564—8—8 


poseukwo się pokoju kawalorskiego przy 
inteligentnej polskiej rodzinie, w okoli- 
cach Nawrot, Piotrkowskiej, Przejazd. 
Wiadomość w redakcyj „Rozwoju*. 


poszwaje jakiegokolwiek zajęcia. Znam 
* dobrze rachunsi, język polski i rosyj- 
ski. Nawroś.88 m. 15. 578—2—1 


Sprzedam lub. wydzierżawię fabrykę my- 
jdła z domem, ogrodem 1 odpowiedniemi 


zabudowaniami. B. Freiszmidt w Żyrar- 


dowie. S1=2—2 
klep kolonialny do sprzedania. Wiado- 
|mość u Rafała Kempińskiego, ul. Ogro- 


dowa M 16 vis-a-vis. fabryki Poznańskie= 
go 


575—8—1 


gen rzożnicki do sprzedania z powodu 
pilnego wyjazdu. Wiadomość w redak- 
cyi „Rozwoju“. 574—2—1 


(ezet klasy 8, tutejszego. gimnuzyum, 
polak, poszukuje kondycył na czas Wa- 
3— 
ne dame- suissosso dósiro so placer pour 
les mois dótć, A la Campagne. S!adros- 
ser à la redaetion... Suissesse. 2—1 


fózki dziecinne za gotówkę I ha raty 
poleca T. Radziszewski, Dzielna 12. 
520—6—5 


painaa karta pobytu Juliana Kordosiii- 
skiego, wydana, przez; magistrat m. Ło- 
dzi. 561—3—3 


pginety 2 karty pobyén na imię Maryaona 
Czarnecka i Władysława Czarnecka wy- 
dane z gminy Radogoszcz. 564—3—2 


geta karta pobytu na imię Winsonty 
Pachulski, wydany z Radogoszcza. 
566—3—2 


painęta książeczka legltymacyjna, bilet 
li akt urodzenia z parafii Małyn na imię 
Antoni Klimiński, wydana z gminy Kroko- 
cice. Łaskawy znalazca zechee odesłać 
na ulleę Nowo-Zarzówską Ne 9 m. 43. 
576—8—1 
Ząśtnał paszport ns imię  Molhtor Wi- 
ehleński wydany z gminy Gostków. 
578—8—1 


psingła karta pobytu na imię Bronista- 
wy Kujawa wydana z gminy Radogoszez. 
519—8—1 


Złożyć w magistracie. 


Jakie! czarny, letni, na panienkę 15-letnią 
tanio do sprzedania. Wiadomość w re- 
dakcyi „Rozwoju“, 508—4. 


Jioasoneno neusypow, r. Joma» 28 Anpkaa 1900 r. 


Redaktor i Wydawca W. Gzajawski. 


arai „Rozwoju,“ Plotrkowska HR Ill: 


